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N ajw iększa Fabryka Pianin w Poisc*

r I c ^ a r n i e
do napędu motorem czeskie 
fabryki Ktatkiego potrójmt 
czyazczą :e ze składu w Warsza 
vrir poleca Inż. Sł. NawaKOWSKL 

Warszawa, ul. Kredytowe 4.
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fi przyjmuje się dziew- | 

szynki na wychowanie. |
Zapi»7 do 1 lipca b. t. Ńc

A d r e s

i  Warszawu, Czerniakowska 16SM
<s*aItsWSHGWMK*—  • «HmiW2»

i>ŝ tugłu na- .j*.

Podwale 26.

P r a c o w i n i a  
U b i o r ó w  M ą t k i c h

W, Wśsrzejsklego
?tfl. 2£ > 47.

P A L T A
W I O S E N N E  i L E T li E  
W  W I E L K I M  W Y B O R Z Z .

G a rnitu ry na zamó 4cnia
p o l e c a

A . Z a r e m b a
W s p ó ln a  36 . T e l .  21^ - 77.

K E U l W J i f Y
Na sezon letni w niebywałym wyborze ostatnie 
nowości poleca znana z dobrego gustu pracownia 

K R A W A T Ó W

Stanisława Łagowskiego
Marszałkowska 1 2 3 — 2 ,  I p i ę t r o .

W A R S Z A W S K O  - G D A Ń S K I E

TO W A R Z Y S TW O  HANDLOWE
w Warszawie, ul. GcacJłńskicb Nr. 8, tel. 174-74. 

P O L E C A :
Wszelkiego rodzaju artykuły techniczne i 
budowlane na dohodnych warunkach i po 

najniższych cenach konkurencyjnych.

W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

S U P E R I O R

NAJLEPSZY WYRÓB KRAJOWY 

E .  H E R k r  M łynarska .9
IfciJDB 1 A 4 &  b a t o g i  na żądanie.

Przyjmujemy wszelkie reboty z 
własnych i powierzonych ma- 
terjałów. Ceny konkurencyjna

K A F L E
majoiikoweber- 
berllńskie kwa- 
dratclc i cegłę 

ogniotrwałą 
p o l e c a

Ja:1
STACHlEWICZ
przeds.ęoior- 

s t w o  r o b ó t  
zduńskich 
Warszawa, 

biuro 
Nowy Świat 27, 

Składy 
Szczygla 2 
tel. 524-4P

Magazyn Ubiorów Męskicn i Damskich 
J Ó Z E F A  K Ó Z K A
B a g a t e l a  IM p. 10.

’ >rzyjmujo wszelkie roboty po 
cenach niskich, z własnych . po- 

wiełzonycH mateijałów. 
Odświeżanie i prz róbki.

P  Ii A  C I
Budowlane w Warszawie.

Dojazd tramwajem.
Plany zatwierdzone Dajemy 
natychmiast akty hinofecznc. 
Cena zł, 2,50 za łokieć kwadra­
towy T a 2-u letnie bezprocento­
we spiaty. W adom ośćSp Akc. 
..TBiS i  i V ł l  uI."Żórawla 33, 
telefon 23-66; w świe.a 223-96 

Od 9 - 2  i 4 - 7 .

S u s Z u i o c  p p f e s e  1m t *  

-ka budujemy pou  
ine Polskę
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W  obliczu dobrych urodzajów
tf/SKA RENTOWNOŚĆ ROLN ICTW A STW ARZA MOŻLIWOŚĆ DŁUGOTRWAŁEGO KRYZYSU

W iadom ości o stanie urodzą-1 rolnictwo tylko 10 razy większy 
Łagodna .efekt pieniężny. Rentowność eks­

portu obniża się w ten sposób do
jów  są bardzo dobre. 
zima i umiarkowanie drżysta wio 
sna stworzyły warunki, przy któ­
rych stan zasiewó*v ozimych w 
kwietniu i maju r. b. oceniano, 
jako bardzo korzystny. W  sto­
pniach kwalifikacyjnych wykazu­
je on znaczną poprawę w  stosun 
ku do roku ub. (pszenica z 3,1 na 
3,8, żyto 3,3— 3,8, rzepak 3,0—  
3 ,6 ), tak że ogólnie spodziewany 
jest bardzo dobry urodzaj. Da­
ją się nawet styszeć opinje, że 
będziemy mieli rok najurodzaj­
niejszy z całego szeregu ostatnich 
lat.

Niewątpliwie na tern też tle 
ceny artykułów rolniczych (prze- 
dewszystkiem żyta i ziemniaków) 
tizym ają się ciągle na bardzo ni­
skim poziomie. W skaźnik cen 
hurtowych artykułów rolnych w 
stosunku do normy 100 z 1927 
r. wynosił w  kwietniu r. b. zaled­
wie 71,3 (gdy  wskaźnik przemy­
słowy, również ujawniający zniż­
kę, wykazuje spadek bardzo ma­
ły : do 96 ,5 ).

Zapow iedź dobrych sprzętów 
rakazuje liczyć się z ewentualno­
ścią, że rolnictwo także w  sezo­
nie 1930— 31 pozostać będzie mu 
siało przy nizkich cenach. Nie 
w iadom o b ow ie® , czy eksport —  
w  wypadku pow szechności dobre 
go urodzaju (a  na taki się zano­
si) —  potrafi skutecznie podrepe­
rować rolnictwo,, zwłaszcza, że 
ten eksport także z natury rzeczy 
mieć musiałby tendencję ku 
zmniejszaniu się rentowności.

Nie od rzeczy będzie bowiem  
wskazać, że już w  r. b. ceny u- 
zyskiwane przy eksporcie były o 
■wiele niższe, o czem poucza po­
niższa tabela eksportu żyta: 
Wywieziono ton Wartość wywozu 
w miesiącach styczeń—kwiecień
1929 7.071 2.662.000 zł.
1930 128.819 29.225.000 zł.

Okazuje się więc, że za 18% 
razy większy w yw óz otrzymało

niebezpiecznej granicy
Dyrektor A. W ierzbicki, przy­

w ódca  polskiego świata przemy 
slow ego, z poważnym  niepoko 
jem patrzy w te perspektywy rol­
nictwa, które szczególnie w  Pol­
sce mają decydującą silę dewa 
stowania konsumpcji. Złośliwy 
paradoks powojennej rzeczywisto 
ści w tern się przejawia, że przy 
dużym urodzaju pozbaw iony na­
leżytego dochodu czystego rolnik 
nie może nabywać w ytw orów  
przemysłu i tą drogą powoduje 
zjawisko nadprodukcji względnej.

Skoro bowiem  rolnik sprzeda­
je korzec kartofli za złotówkę (a 
takie ceny nie są nawet na przed 
dowku rzadkością!), gdy za parę 
butów musi dać najmniej 30 zło­
tych, ro ten stosunek cen musi 
radykalnie poderw ać równowagę 
ekonomiczną. Zredukowanie pro 
dukcji rolnej jest ze wszechmiar 
niepożądane, bo niszczy sam war 
sztat (ziemię uprawną), i dlatego 
kryzys rolnictwa jest tak trudny 
do panowania. Urodzaj przyno­
si kłopoty, co  z nim począć.

W  Polsce, w której 65% lud­
ności żyje z rolnictwa, walka o 
utrzymanie zachwianej rów now a­
gi jest w  takiej sytuacji szczegól­
nie trudna. Sprawy nie rozwiązu­
je ani łatwy i tani kredyt dla rol­
nictwa, boć nawet najdogodniej­
szą pożyczkę trzeba zw rócić, ani 
eksport, który —  jak widzieliś­
my —  traci sw oją rentowność, 
ani nawet ulgi podatkowe, które 
w  związku z napiętą sytuacją bud 
żetową nie m ogą być zbyt wielkie.

Drogi do reaktywacji gospo­
darczej rolnictwa są znacznie 
trudniejsze: wym agają one w 
pierwszym rzędzie przejścia z u- 
prawy żyta i kartofli na wyższe 
stopnie kultury rolniczo -  hodo­
wlanej, uprzemysłowienia rolnic­
twa, racjonalizowania handlu

îitnoiuiiinmriiMinniiimmammminHimłnnmuiunm® nnuwnnn—  ̂
Z dniem 1 września r. b. Tow. Oświatowe |

im. CECYLII PLATER-ZYBERKOWNY przy współudziale I
koła b. wychowanek gimnazjum, otwiera w Warszawie f

Roczne Kursy Nauczycielskie i
Na kursy przyjmowane są uczenice, które posiadają | 
maturę gimnazjalną. Po ukończeniu Kursów uczenice §  
otrzymują dyplomy na nauczycielki szkół powszechnych f  

Zapity do 1 lipca przyjmuje kancelaria gimnazjum § 
Warszawa ul. Piękna 24. 1
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NIE KUPUJ PLACU! zanim nie obejrzysz
Najbliższe Osiedle Podstołeczne

B I A Ł O Ł Ę K A  D W O R S K A
3 kim. od granic m. Warszawy, 9 minut koleją od Warszawy, kilka­
dziesiąt pociągów na dobę. Bilet jednorazowy koleją 48 groszv, Mie­
sięczny ŻŁ 8 gr. 84, ulgowy miesięczny zł. 4 gr. 42. W krótce regularna 

komunikacja luksusowemi autobusami.
S U C H A , Z D R O W A , M A L O W N IC Z A

miejscowość częściowo już zabudowana. Piękne lasy sosnowe. Prze-
frowadza się brukowanie ulic i chodników. Sprzedaż parceli z lasem 

bez lasu. Dogodne warunki. Długoterminowe spłaty. Informacje: 
w Warszawie: Zarząd Dóbr Białołęka-Dworska i Różopole, ulica 
Topolowa 11 m. 81, teL 347-82 i 266-21: na m iejscu: maj. Białołęka- 

Dworska, st koL Płudy, dojazd z dworca Warszawa—Gdańska 
1 Warszawa—Praga.

produktami rolniczenu, a poza- 
tem —  co stale tutaj powtarza­
my —  przymknięcia „n ożyć“  mię 
dzy cenami przemysłowemi i rol- 
r.emi. Spożyw cę wiejskiego przy 
zapowiadających się na dłuższy 
czas nizkich cenach jego w ytw o­
rów  może ratować tylko zniżka 
cen przemysłowych. Zwłaszcza 
jest to konieczne w  Polsce, w  któ 
rej rolnik decyduje o natężeniu 
spożycia.

Tak w ięc istota naszego kry­
zysu gospodarczego jest tej na­
tury, że w  podstawowym  swoim 
przejawie koncentruje się w  bar­
dzo trudnem zagadnieniu reorjen 
tacji ekonomicznej rolnictwa oraz 
w  przyjściu z pom ocą przem ysło­
wi, aby bodaj przejściow o mógł 
obniżyć ceny do tego poziomu, na 
którym rolnik m ógłby być spo­
żyw czo aktywnym. Jest to za­
gadnienie, do którego musi być 
dostosowana cała polityka eko­
nomiczna państwa.

Narazie —  żyw iołow y bieg 
wydarzeń idzie własnemi ponie­
kąd drogami. Obniżka cen prze­
m ysłowych idzie bardzo opornie, 
natomiast ceny rolnicze, po chw i­
lowej stabilizacji (w  m arcu), 
znów ujawniają spadek. Biedna 
wieś polska stoi w  obliczu dal­
szego zubożenia. Na tym froncie 
natężyć trzeba wszystkie siły, a- 
by odw rócić zły rozwój wypad­
ków. —  ................

Przegląd prasy
KREDYTY DLA POLSKI f Informuje Jlustr. Karier Codzien 

,',Nusz Przegląd"  rzuca słusz- ny“  — wśród Polonii Amerykań- 
ne uwagi na temat możliwości skiej szerzy się duży krytycyzm  
pozyskania dla Polski kredytów w stosunku do tego, co  się dzieje 
zagranicznych: Polsce.

P ożyczka  zagraniczna jest Ludzie ci nie mogą zrozu-

Potfróż Prezydenta Rzplitej
Fabryka sztucznego jedwabiu 

w Chodakowie 
Po obiedzie, wydanym na 

cześć Pana Prezydenta R zeczy­
pospolitej przez zarzad fabryki w 
Chodakowie, podczas którego ser 
deczny toast na cześć Dostojne­
go Gościa wzniósł dyrektor Ko- 
zierowski, odbyło sie przy czar­
nej kawie, w obecności Pana Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, zebra­
nie dyskusyjne, poświęcone za­
gadnieniom gospodarczym .

Prezes Izby Handlowo-Prze- 
mysłowej w  Warszawie, b. mi­
nister Klarner, zobrazował w ob­
szernym referacie sytuację prze­
m ysłowo - handlowa na terenie 
woj. warszawskiego. Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej wypowie­
dział szereg uwag o obecnej sy­
tuacji gospodarczej ze specjalnetn 
uwzględnieniem kwestii rolniczej.

Następnie przemawiał prezes 
Warszawskiej Izby Rolniczej p. 
Brudziński, wskazując na konso­
lidację opinji rolnictwa, czego w j, 
razem były dwudniowe obrady w 
Ministerstwie Rolnictwa, które 
doprowadziły do uzgodnienia o- 
pinji na najważniejsze problemy 
w rolnictwie.

W czoraj Pan Prezydent Rze­
czypospolitej, oprowadzany przez 
dyrektora fabryki sztucznego jed­
wabiu p, Kozierowskiego, zwiedził 
dokładnie fabrykę, żyw o interesu 
jąc się historją jej powstania o- 
raz orodukcją, która stale wzra­
sta. W  roku ubiegłym wyproduko 
wano 300,000 kg. "materiału, w  o- 
becnym zaś roku spodziewane 
jest podwyższenie produkcji do 
pół miljona kg. ,

Żegnany niezwykle serdecznie 
przez dyrekcję fabryki, przedsta­
wicieli Izby Przem ysłowo - Han- ^ 
dlowej oraz robotników. Pan Pre- Ą 
zydent odjechał do Żelazowej W o $  
li na uroczystości Chopinowskie, w

konieczna Polsce, względnie 
Rządowi, który pragnie za­
pewnić krajowi jaki .taki do­
brobyt, by stan kryzysow y  
nie zamienił sie w stan kata­
strofalny. Dostać zaś pożycz  
ke jest niełatwo nawet gd y­
by w szystko szło u nas try­
bem poprzednim. Polska jest 
dla Am eryki (która mogłaby 
kredytu dzielić) krajem no­
wym, jeszcze nie ustabilizo-

mieć różnych „tajników" na­
szej polityki, nie mogą u- 
zgodnić ze  swymi poglądami 
pociągnięcia nasze, które nie­
stety  tak hojnie szafują ma­
teriałem ludzkim, nie licząc 
sie z istotnym stanem rze­
czy , z potrzebami życia, n ie , 
znając prawie całkiem tere­
nu zagranicznego.

Chodzi tu o nagłe odwołanie 
1 z Ameryki konsula Szczepańskie- 

wanym politycznie, jak i go, który dużo dobrego tam zro- 
wszelkie inne państwa utwo-1 bił. Niedawno zabrano z Berlina 
rzone po wojnie, bo iinansje- konsula Zielińskiego, któremu 
ra amerykańska zapatruje nikt nie zaprzecza zasług, obec- 
sie na dzisiejszą Europę scep  nie znów z Ameryki odchodzi 
tycznie. Etatyzm i szowinizm  konsul. Te zmiany wywołują kry 
polski, kilkakrotne inflacje tykę i żal...
także nie usposabiają bankie 
rów do nas zbyt życzliwie. 
Intrygują także przeciw Pol­
sce je j wrogowie, w pierw­
szym  rzedzie Niemcy, którzy  
rozporządzają wydatnemi 
wpływami. Do tego wiec, aby 
tak pożądaną przez całą lud­
ność pożyczkę umożliwić, 
w s z y s c y  w Polsce powinni- 
by byli w ytężyć swe siły ce ­
lem dopomożenia rządowi.

A tymczasem —  my kłócimy 
się i walczym y. Skaczemy sobie 
do oczu i boksujemy się najza- 
wzięciej. Pozatem — jak stwier­
dza cytowane pism o-

..■opozycja jawnie apeluje 
do możliwych wierzycieli 
Polski, aby nie dawać rządo­
wi grosza, dopóki ten nie 
spełni je j postulatów.

Tak nie jest! Takich twier­
dzeń nie słyszeliśmy.
SKORO M O W A  O AMERYCE...

Kredyt to .— Ameryka. W  tej 
Ameryce mieszkają miljony po­
laków. Ich stosunek do M acierzy 
posiada olbrzymie znaczenie z 
punktu widzenia naszej reputacji 
w Ameryce. Tymczasem —  jak

JESZCZE O KRYTYCE G ŁO W Y  
PAŃ STW A  

W  szeroko rozwiniętej debacie 
na temat zakresu i charakteru 
krytyki publicznej w  stosunku do 
Prezydenta Rzplitej „G łos Naro­
du"  zapytuje:

, Co powie w takim razie 
p. Prem jer o słynnym projek  
cie konstytucji, ułożonym  
przez klub BB.. który dla 
wielu aktów Prezydenta nie 
wymagał kontrasygnaty mi­
nistrów, czyli czynił za nie 
odpowiedzialnym wyłącznie 
i bezpośrednio Głowę Pań­
stwa i który ponadto wciągał 
Prezydenta w najgorszą gre 
polityczną, polecając mu np. 
sprawdzać ważność manda­
tów poselskich. mianować 
trzecią cześć Senatu, wyzna­
czać cześć Trybunału Stanu 
(przed który on sam, według 
konstytucji, m oże być po­
ciągniętym), a nawet desygno  
wać do plebiscytu sw ego kan 
dydata na n a stęp cę- P rze­
cież taki Prezydent nie 
m ógłby stać poza dyskusją 
i krytyką puoliczną.

E D ^ B R  W IL A N O W S K IC H
Sprzedaje alę parcele budowlane na rozplafy w Adamowie — Zalesiu 
pod Piasecznem, nad rz. Jeziorką, przy st. kol. Grójeckie) — zalesione. 
W Wawrze: pod lasami dóbr Wilanowskich i Anina — place fruntowe 
O d framw. miejsk. lu—15 min. Stacje kol. szer. i wąsko-tor. na miejscu 

Szczegóły w Zarządzie Dóbr 1 Interesów Adama hr. Branicklego. 
w Warszawie, ul. Marszałkowska Nr. 94 m. 18, telefon 536-38.

ODLEW NIA D ZW O N Ó W
J A K Ó B A

K R U S Z E W S K I E G O
W V ĘGROWIE (z. Siedlecka).

Konto czekowe P. K. O. Nr. 67.614.

Dostarcza dzwony harmonijne, jako też poje­
dyncze we wszystkich żądanych wielkoś­
ciach, o głosach czystych i donioałych. 
Solidność wykonania gwarantowana, gdyż 
wrazie niezadowolenia, firma dzwony zamie­
nia, przyjmując wszelkie koszta na siebie.
Llozns poshwały Wielebnego DuchowleAstwe.

, o » ©

nGIMNAZJUM HUMANISTYCZNE ZEŃ

J. Gagatnickiej wat.
pod wezw. Św. Teresy od Dzieciątka Jezus 

Senatorska 30. Tel. 215-29

Egzamina wstępne przedwakacyjne (systemem lekcyjnym) §  
rozpoczną się d. 25 czerwca o godz. 9 rano. @i
Po wakacjach egzamin wstępny odbędzie «■!

się d. 29 i 30 sierpnia g. 9 rano. •

O  ® O  ® ®0>f8><0® £3>®



l.v . 1930, Nr. 148.

TaktyKa Rzymu
KONTRATAK PRZECIWKO PANEUROPIE. — MIN. GRANDI W  WARSZAWIE.

Kampanja rozgłośnych prze­
mówień, z któremi ostatniemi 
czasy wystąpił Mussolini, była 
Wymierzona przeciwko paneuro­
pejskiej inicjatywie Francji oraz 
dążeniom, którym ona służyć 
miała.

Na prawnym płanie Francja 
stawiała pożyczkę austrjacką, 
uwarunkowaną rozbrojeniem 
H e i m w e h r y ,  a w ięc zmie­
rzającą do wyrugowania z 
Austrji przewagi wpływu w ło ­
skiego, — przy równoczesnem 
wyłączeniu a n s z l u s s u  oraz 
osłonić austarjaćkiego przedsię­
wzięcia przed W łochami —  za 
pomocą zbliżenia Francji do Nie­
miec.

B ył to plan sztuczny, w  rachu­
bach swoich nadmiernie optymi­
styczny. W ojow nicze przeto ma­
nifestacje Mussoliniego skutecz­
nie go kontratakowały w  paru 
punktach. Najzewnętrzniej cho­
dziło Mussoliniemu naprzód o to, 
ażeby rozbić nastrój pacyfistycz­
ny, którego potrzebowała pan­
europejska inicjatywa przeciwni­
ka.

Pow tóre chodziło mu o do­
danie ducha Heimwehrze w  
Austrji i onieśmielenie skierowa­
nych przeciwko niej dążeń.

Po trzecie zaś, i nadewszyst- 
ko, zmierzała taktyka rzymska 
do tego, ażeby w  chwili, gdy 
Francja usiłuje osiągnąć osta­
teczną polityczną realizację ca­
łego łańcucha swoich dla Nie­
miec ustępstw, gdy zabiega o 
jaknajściślejszą polityczną i go ­
spodarczą z niemi współpracę, 
żeby " właśnie w  tej chwili ja­
skrawo uprzytomnić Niemcom, 
jak dalece ich pomoc jest obec­

nie dla Francji przeciwko W ło ­
chom potrzebna.

Rachuba Mussoliniego była 
trafna. Liczył on na to, że Niem­
cy, ujrzawszy się w  tak dosko­
nałej sytuacji dyplomatycznej, 
otoczeni zabiegami dwóch rywali 
o ich względy, nie omieszkają 
postawić Francji warunków, i to 
na tyle w ygórowanych, że obró­
cą w niwecz Paneuropę, w zglę­
dnie program francuskiego zbli­
żenia z Niemcami.

Tak się też stało. Niemcy w o ­
bec Paneuropy zachowały się 
chłodno, niedwuznacznie doma­
gając się rewizji granic w scho­
dnich.

Jednak wzmocnienie pozycji 
Niemiec, niezawodne w  swych 
skutkach na odcinku polskim, nie 
zabezpieczało jeszcze samo 
przez się W łoch przed rozbroje­
niem Heimwehry w  Austrji. Co 
więcej, na dalszym planie w zm o­
cniona niemiecka pozycja na 
wschodzie mogłaby może na­
wet ożyw ić niebezpieczeństwo 
a n s z l u s s u .

Z tych przeto w zględów  Rzym 
faszystowski nie zaniedbał rów ­
nież akcji zapobiegawczej lokal­
nej na gruncie austro - węgier­
skim. Tutaj należy wiadomość 
o uznaniu prawowitego następ­
stwa tronu węgierskiego w oso­
bie syna cesarza Karola, arcy- 
księcia Ottona, przez jego w spół­
zawodnika, arc. Albrechta, wieści 
o małżeństwie Ottona z królew­
ną włoską, podróż b. kanclerza 
ks. Seipla do Budapesztu i t. d. 
Restauracja bowiem Habsburgów 
oraz ponowna unja personalna 
austro - węgierska, m ogłyby

M A Ł Y  R E M IN G T O N
To nsjlżeitza, najtrwalsza z przenośnych maszyn do 

pisania o pelnaj I wzorowej klawiaturze.

To przyjaciel każdego, kto pracuje umysłowo, kto 
załatwia jakąkolwiek korespondencję.

Jednocześnie z oryginałem zostawia dowolną ilość
odpisów.

Tow. BLOCK-BRUM
Sb*, i&ks. i

W a r s z a w a , H o t e l  B r is t o l.
O d d z i a ł y :  Katowice, Kraków, Lwów Łódź, 

Poznań, Wilno, Gdańsk.

P O T
NdG. RAK. PACH

-  mikk ^ a a g  
P O  A U Ż Y C I U  U S U W A j

EKSIKANS

JOD P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N I E  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

^ R A G o
ST. GÓRSKIEGO

w yjść na korzyść idei heimwe- 
row o - faszystowskiej oraz prze­
wagi w pływ u włoskiego w  obu 
państwach, równocześnie prze­
ciwdziałając a n s z l u s s o w i .

W  sytuację pow yższą wmie­
szał się doniosły czynnik nowy, 
z chwilą bezpośredniego w kro­
czenia Ameryki ze swemi rozle- 
głemi planami gospodarczo - po- 
litycznemi do Polski i Rumunji. 
Wzmocnienie nacisku niemiec­
kiego na wschód staje się obec­
nie już nietylko niepożądanem 
dla Polski, lecz e o i p s o  rów ­
nież dla planów amerykańskich.

Dyplom atyczny talent Musso­
liniego w lot ocenił zmianę poło­
żenia i począł przygotow yw ać 
sobie teren dla zwrotu. Idea za­
sadnicza tego zwrotu na tern po­
lega, że W łochy mogą J oddać 
Polsce i współzainieresowanej 
Ameryce poważną usługę, współ­
działając w osłonie przeciwko 
zbliżeniu francusko - niemieckie­
mu, o ile Niemcy pragną je w y ­
zyskać politycznie przeciwko 
nam i Ameryce, Francja zaś 
przeciwko Ameryce —  finanso­
w o (patrz artykuł w czorajszy).

Dla wysondowania zapewne 
gruntu w  tym kierunku, przyby­
wa w  połowie czerwca do W ar­
szawy min. Grandi, rewizytując, 
po paroletniej zw łoce min. Za­
leskiego. Ostatnia zaś mowa 
Mussoliniego w  Medjolanie, w  
centrum przemysłowem W łoch, 
dyskretnie zmierza do zaintere­
sowania Ameryki, gospodarczem 
ich oraz Austrji położeniem. D y­
skretnie również łagodzi ostro 
zaczepny, w ojow niczy ton prze­
mówień poprzednich, który mógł 
razić tak Amerykę, jak Polskę 
Jeżeli, ta właśnie mowa w y w o ­
łała szczególne niezadowolenie 
w e Francji, to właśnie dlatego, 
że się kojarzy z wizytą. Gran- 
diego w  W arszawie oraz ozna­
cza doniosły szach pod adresem 
Francji w  walce dyplomatycznej 
z Włochami.

Sytuacja jest ze stanowiska 
polskiego godna głębokiej roz­
wagi. St. Szczutowski.

Z W I E D Z A J C I E
MiQdzynarodowąWystawQ
K o m u n i k a c j i  i

W  POZNANIU
od 6 lipca do 10 sierpnia r.b.

ŻEŃSKA SZKOŁA Gospodar­
czo - Zawodowa im. Kr. Jadwigi 
(W arszawa — Sielce, Teresińska 
91) kształci panienki w  krawiec­
twie, bieliźniarstwie, hafcie i go­
spodarstwie. Przyjmuje kandy­
datki po siedmiu oddziałach szko­
ły powszechnej.

POLITYKA 
POLSKO-FRANCUSKO-WŁOSKA

A  P R O P O S  W IZ Y T Y  M IN . Z A L E S K IE G O  W  PARYŻU

P a r y ż ,  31 maja. — Z po­
wodu wczorajszej w izyty mini- 
sira Zaleskiego u Brianda Saint 
Brice pisze w „L  e J o u r n a l ’’ 
co następuje:

Minister Zaleski byl w  Gene­
wie na sesji Rady Ligi Narodów, 
udał się potem do Londynu, 
gdzie konferował z kierownikami 
polityki zagranicznej Anglji. Dro­
ga powrotna z Londynu do W ar­
szawy idzie przez Paryż, zatrzy­
manie się więc w Paryżu ministra 
Zaleskiego było najzupełniej wska 
zane.

Nie ulega wątpliwości, że  in­
cydent graniczny, jaki zaszedł w  
tych dniach między Niemcami a 
Polską, nie jest z  kategorji tych, 
którym  należałoby przypisyw ać 
wielką doniosłość, nie leży bo­
wiem w  interesie żadnego z  rzą­
dów rozjątrzenie sprawy. Lecz co 
istotnie jest poważne, to stan u- 
mysłów, panujący w  Niemczech, 
według którego wschodnie grani­
ce  podlegają rewizji.

C zyż  nie widzieliśmy w tych  
dniach jak w toku dyskusji pu­
blicznej tv Paryżu jeden z przed­
stawicieli pacyfistycznej młodzie­
ży  niemieckich dowodził, że  poli­
tyka pogodzenia Niemiec z Fran­
cją nie jest wcale celem , lecz 
zw ykłym  tylko środkiem, który  
przypuszczalnie naprawi niespra­
wiedliwości, wyrządzone przez 
traktat wersalski.

Polski minister Spraw Zagra­
nicznych powraca do W arszawy, 
uby przyjąć włoskiego ministra 
Spraw Zagranicznych, rewizytują  
cego ministra Zaleskiego w odpo­
wiedzi na jego  zeszłoroczną wizy 
tę. Nikt oczyw iście nie myśli dzi­
wić się serdeczności stosunków, 
panujących między Wiochami a 
Polską, ani tembardziei wyrażać 
z (ego powodu żal. Polska w o- 
becnej sw ej sytuacji powinna u-

trzym yw ać ścisły sojusz z Ru­
munia, porozumienie z państwami 
baltyckiemi i w reszcie serdeczne 
stosunki z W ęgram i, co bynaj­
mniej nie przeszkadza jej b)>ć w  
jaknajlepszych stosunkach z Ma­
łą Ententą.

Zrozumiałem jest więc, źe  
przyjaźń z Italią m oże być cen­
na dla narodu, który pragnie 
wzmocnienia pokoju. B yć może, 
nawet, że  przyjaźni tej nasunie 
się świetna okazja do zaznaczenia 
jakiego stopnia wzmocnienie po­
koju związane jest z uszanowa­
niem granic, w ytkniętych przez  
traktaty. Nieulega wątpliwości, że  
w tej kwestji parnie całkowitą 
jednom yślność między ministrami 
Briandem i Zaleskim.

C zyż podkreślenie tej solidar­
ności nie nabiera wyjątkowo do­
niosłej ivagi przed spotkaniem ml 
nistra Zaleskiego z  Grandim, k tó­
ry  do niedawna bronił tezy  wręcz 
odwrotnej? Pol. A j. Teł.

Celuloza z cukru
Wynalazek kanadyjskiego proj

LONYN, 31 maja (tel.). —  Do. 
noszą tu z Kanady: profesor ka­
nadyjskiego uniwersytetu w 
Montreal Harold Hibbert po dłuż 
szych pracach w laboratorium 
uzyskał sztuczną celulozę z cu. 
kru. Sposób wytwarzania został 
Już do tego stopnia uproszczony, 
że można mówić o zastosowaniu 
tego wynalazku w przemyśle dla 
celów masowe] fabrykacji. Czy 
wynalazek ten będzie miał prak­
tyczne zastosowanie, należy wąt­
pić, gdyż dotychczasowy posób 
wytwarzania celulozy z masy 
drzewnej dostarcza tańszego pro 
duktu, podczas, gdy celuloza z 
cukru będzie niewątpliwie droż­
sza.

NA S E Z O N  B I E Ż Ą C Y
P O L E C A M Y :

WEŁ&Y SUKNIOWE.
KOSTIUMOWE. PŁASZCZOWE.
J E D W A B I E  BIEL1^NIANE *»•
W D A 1 E  WEŁNIANE d e s e n i o w e  .  .

P S P E I E N Y  JEDWABNE w  k o l o r a c h  .  ,

PODSZEWKI Jepwabne » -
ZEFIRY KOSZULOWE - -
J E D W A B I E  DESENIOWE DO PRANIA .  .

PEDKALE DESENi°WE - -

10.60
5.75
3.60 
3.50
2.70
2.60
1.70

W A R S 2 A WA

W  związku z licznemi zgłosze­
niami na zakup Premierowej P o ­
życzki Budowlanej, które praw­
dopodobnie przekroczą z dużą 
nadwyżką emitowaną przez 
Skarb Państwa sumę złotych
50.000.000.—  dowiadujemy się, że | 
przydział obligacyj Prem iow ej! 
Pożyczki Budowlanej m iędzy1
subskrybujących odbyw ać się bę­
dzie według kolejności zgłoszeń 
z tern, że zapisy drobnych sub­
skrybentów również będą uwzglę 
dnione.

Jest to w ywołane dążeniem do 
umożliwienia najszerszym w ar­
stwom ludności nabycia obliga­
cy j omawianej pożyczki po cenie 
nominalnej Zapisy nrzyjmuje się 
od poniedziałku 2.YI. b. r. j

FULARY CZYSTO JEDWABNE DESENIOWE

Z. ŚUWERSKI i S
A B» J E R C S O U M S K IE  17.

Garnitury młocarniane parowe, motorowe i maneżowe. I 
M łocarnie cepowe, sztyftowe i szerokomłotne.

■ Lokom obile. M otory. Maneże.
P O L E C A J Ą :  S K Ł A D Y  M A S Z Y N

Inż. St. Nawakowskisp, Sp. z o. o. ,
W a r s z a w a  ul.  K r e d y t o w a  4. T e l e f o n  291-34. >

I ODDZIAŁY:
HoroiSzlel ul. Szosowa 22. Kowel ul. Mieszczańska 6.

Nowogródek ul. Trzeciego Maja 1. 
K A T A L O G I  B E Z P Ł A T N I E .  : — ;
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ZERWANE MOSTY--USZKODZONE DROGI 0 most na Czeremcjzu
I Konferencja polsko - rumuńska 

(R.) Dnia 30 b. m. rozpoczęła
OPŁAKANE SKUTKI D E S ZC ZÓ W  I BURZ 

WSCHODNIEJ
W  MAŁOPOLSCE

Wskutek wielkich opadów  ar 
ńiosferycznych w ezb.ały w dn'-. 
18 b. m. rzeki Bystrzyca Nadwór 
niańska, Prut i Czeremosz wraz z 
dopływami i poczyniły na terenie 
powiatów Nadwórniańskiego, Ko­
sow skiego i Sniatyńskiego, w  wo 
jewództwie Stanisław ow skien , 
znaczne szkody. ,

Na podstawie zbadania na 
miejscu przez specjalną komisje, 
stwierdzono, że na terenie wspom 
nianych powiatów niemal w szy­
stkie drogi publiczne doznały 
cznych uszkodzeń, groble drogo­
we wraz z murami ochronnemi 
lub budowlami kaszycowemi, z o ­
stały częściow o uszkodzone, a 
zwały stoczonych z gói kamieni, 
i drzewa zatarasowały komuni­
kację.

Z większych uszkodzeń za­
znaczyć należy zerwanie grobl, 
drogow ej na drodze w ojew ódz­
kiej Nadworna i Rafajłowa w do­
linie rzeki Bystrzyca Nadwórniań 
ska w dwóch miejscach na łącz­
nej długości około 200 m. i zer­
wanie jednego mostu drewniane­
go na tej rzece, znaczne uszkodze­
nie mostu na Prucie w Podleśnio 
wie na drodze państwowej Nr. 9, 
zerwanie przęsła m ostowego na 
Prucie między Tatarowem a W o 
rochtą, zerwanie mostu między 
W orochtą i Żabiem w Krzywent 
Polu, zerwanie mostu miedz;. 
Sniatynem a Kosowem w Różnio- 
wie i mostu na Rybnicy w Dżu- 
rowie.

Na podstawie prz jprow adzo-■ 
> ego badania zarządzono na miej 
scu przywrócenie przerw komuni­
kacyjnych za pom ocą budowli 
prowizorycznych z wyjątkiem k o­
munikacji z gminami, położonemi 
między Czarnym i Białym Czere­
moszem, której odbudowa, jako 
wym agająca znacznych nakładów 
finansowych, wymaga dłuższych 
suidjów

Na doraźną naprawę najko­
nieczniejszych budowli i przywro 
cenią komunikacji przyznał P. Mi- 
mstor Robót Publ. kredyt w w y­
sokości hOC.OOO złotych.

się w min. komunikacji polsko-ru­
muńska konferencja kolejowa, w 
sprawie omówienia szczegółów 
budowy mostu na Czeremoszu, co 
do którego zawarty został układ 
między Polską a Rumunją — 24 
maja 1929 r.

Budowa mostu ma być rozpo­
częta w połowie czerwca r. b.

Na konferencji, której przewo­
dniczy dyr. departamentu w min. 
Komunikacji dr. Gałecki, umówio­
ne będą szczegóły układu co do 
rozrachunku, wynikającego z pol­
sko - rumuńskich umów kolejo­
wych, podpisanych w dniach 30 
października i 9 listopada 1929 r.

Konferencja potrwa kilka dni.

WŚRÓD LUDU KSIĘŻACK1EG0
?  Z  PODRÓŻY P. PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ

13 PAR USZU LUDZKICH
ZNALEZIONO NA TO RZE KOLEJOW YM MIĘDZY ŁODZIĄ

I SKARŻYSKIEM

Oprócz wyżej wspomnianych 
Uszkodzeń i przerw komunikacyj 
nych ucierpiały również bardzo 
liczne drogi gminne, a rozmiar 
tych szkód ustalą dopiero czy : 
f.iki m iejscowe po opadnięciu 
wód.

W  dniu wczorajszym  .w o je ­
wódzki urząd śledczy w Łodzi 
stanął w obliczu nieuotowanej w 
kronikach policyjnych niebywałej 
zagadki.

Mianowicie w  godzinach p o ­
łudniowych na torze kolejowym  
w  pobliżu Ujazdu wyrzucona z o ­
stała przez nieznanego osobnika, 
z pociągu osobow ego Nr. 414, 
zdążającego ze Skarżyska do Ł o­
dzi, paczka, owinięta w gazetę 
żydowską. Przechodnię, którzy 
rozwinęli tę tajemniczą paczkę, 
znaleźli 13 par uszu ludzkich.

Zaalarmowana policja zabez­
pieczyła paktinck. Zawezwany 
lekarz miejski Ujazdu twierdzi, 
ie  są to uszy ludzkie przed nie­
dawnym czasem obcięte. Na to 
wskazywały znalezione w p a cz ­
ce kawałki gazy i waty, przepojo­
nej krwią.

Po oględzinach niezwykły pa 
kunek odw ieziono do prosektor-

jum, gdzie zostanie poddany p o ­
nownym oględzinom lekarskim..

W ładze śledcze w szczęły p o ­
szukiwania za osobnikiem, który 
wyrzucił paczkę z pociągu.

Cały dzień wczorajszy spędził p. 
Prezydent Rzeczypospolitej wśród lu­
du księżackiego, odwiedzając jego za­
grody i chaty.

Marszruta dnia wiodła przez 
Osmolin, Luszyn, gdzie spotkał P. 
Prezydenta dowódca okręgu korpusu 
Łódź gen. Małachowski oraz starosta 
łowicki p. Strzeszewski, do Złakow 
Borowego. Przed w sir. V. Prezyde it 
przesiadł się do powozu, który oto­
czyła banderja księżacka w barwnych 
strojach. Wśród owacji ludności P. 
Prezydent zawitał o gv.dz. 10.30 d i 
Stakowa kościelnego cent!um kultury 
księżackiej. Po nabożeństwie P. Pre­
zydent przejechał lar< em do eSła'a 
Jana Dubiela, gdzie był urządzony 
posiłek przez miejscoc. e gospodynie 
wiejskie.

W miejscowości Zdunach P. Prez *. 
dent zaszczycił swą ouecnością uro­
czystość poświęcenia kamienia wę­
gielnego pod Dom Ludowy oraz ode­
brał raport straży pożarnej.

W Zduńskiej Dąbrowie odbyło s’i;

uroczyste poświęcenie i zwiedzeni, 
szkoły gospodarstwa, poczem odbył 
się śniadanie.

O godz. 16-ej P. Prezydent przy­
tył do Łowicza, gdzie na spotkanie 
jrzy  bramie tryumfalnej zgromadzili 
się przedstawiciele mieucowej ludn - 
ści, przedstawiciele wojskowości. P 
uroczystościach odbył się podwieczo­
rek, w kasynie 10 p.p , na któryn 
obecni byli przybyli z ,Tarszawy 
prezes Rady Ministrów p. Sławe.< 
oraz minister Wyznań Religijnych > 
Oświecenia Publicznego p. Czerwi-, 
ski.

Po podwieczorku p. Prezydent od 
tył z premjerem Sławkiem i mini 
strem Czerwińskim konferencję. Pr 
konferencji p. prezes Rady Ministrów 
oraz p. minister Czerwirski pożegna', 
szy P. Prezydenta, odjechali do Wai 
sza wy.

O godz. 18-ej p. Prezydent oo-j 
ścił Łowicz, udając się przez Rybną 
Młodzieszyn oraz Brochów, do Che 
dakowa.

NA WIECZNY SPOCZYNEK
POGRZEB OFIARY TRAGICZNYCH ZAJŚĆ POD OPALENIEM

Otwarcie konferencji
dziennikarzy państw 

nadbałtyckich
RYGA, 30 maja. Na rozpoczę­

tej w dniu dzisiejszym konferen­
cji dziennikarzy państw nadbał­
tyckich, prezes Rady Ministrów i 
minister Spraw Zagranicznych 
Celminsz wygłosił przemówienie 
inauguracyjne, w którem podkre­
ślił specjalne zadania prasy w ny, w którym szło zgorą

c ; b , ruszył z kr.piicy szpitala 
św . W incentego. Na czele po-1 
chodu kroczyła orkiestra 2 p. 
szw oleżerów  ze Starogardu, za 
która postępowała Lompa;:ja ho-

T c z e w ,  dnia 30 maja. Dziś 
popołudniu odbył się tu pogrzeb 
śp. Stanisława Liśkiewicza, ofice­
ra straży granicznej, który padł 
przed kilkoma dniami od kuli pn: 
skiej w czasie zajścia pod O pa­
leniem.

Pogrzeb ten zamienił się we 
wspaniałą manifestację, będąc za 
razem hołdem dla ofiary napaści 
pruskiej.

O godz. 5. pp. kondukt żałob-
5.000

dziedzinie regulowania stosunków 
między 'państwami • położonemi 
nad Bałtykiem.

Kończąc przemówienie. Cel­
minsz pozdrawiał przyjaźnie Wszy 
stkie narody, reprezentowane na 
konferencji.

norowa 2 bataljonu strzelców, 
oddziały straży granicznej, przy­

sposobienie w ojskowe, wszystki ' 
stowarzyszenia i związki społecz­
ne w Tczew ie oraz młodzież 
wszystkich szkół m iejscowych.

Kondukt żałobny prowadził 
ks. proboszcz Rydzewski. L i 
zwłokami śp. Liśkiewicza kroczy- 

,ła rodzina zmarłego, w ece-w oje- 
woda pom. dr. Seydlitz, główny 
dow ódca straży granicznej płk 
Jur-Gorzechowski, delegacja D 
O. K. w Toruniu, Rada Miejska 
i Magistrat m - Tczew a, liczne g/p  
no oficerów  straży granicznej.

1 Przed trumną niesione : okoR  
30 wieńców.

Obrzęd złożenia trumny ze 
zwłokami do grobu odbyw ał się 
wśród głuchej ciszy.

W  p r » z @ k B * o lu
Od Piny do Noteci. —  Miliard marek. —  Bolesny referat. —  Skan­

dal w Chełmży. —  O czy i serca na Pom orze!

Jeżeli oczy polskie zwrócone są 
ku granicy wschodniej, to bolesne, 
doprawdy, zachodzi nieporozumie­
nie dlaczego tak rzadko, tak jakby 
od niechcenia zbiorowy wzrok Pol­
ski kieruje się ku naszym rubieżom 
leżącym nad Notecią pod Chełm­
nem i Chodzieżą. Z głęboką skru­
chą trzebaby bić się w piersi i szu­
kać przyczyn —  nie mówmy z tej 
czy z tamtej strony —  dlaczego mię 
dzy dzielnicą pomorską, a nami t. 
zw. Kongresówką wyrosną} jakiś 
mur, niby zwalony, niby zniesiony 
już —  a jednak istniejący. Za każ­
dy dzień, za każdą godzinę tej izo­
lacji jesteśmy wszyscy pospołu od­
powiedzialni, bierzemy na się cięż­
kie winy i wielkim, krzyczącym na 
całe gardło głosem obowiązku, jest 
ten stan rzeczy zmienić.

Granice nasze nad Muchawcem 
i Piną to jest sprawa, aby nie d o ­
puścić tlejącego ciągle zarzewia z 
tamtej strony na terytorja polskie; 
ale granice nasze od Pomorza, to 
oddech wielkich płuc dla Polski, to 
pierwszorzędne zagadnienie strate­
giczne i gospodarcze, to kwestja na 
szego utęsknionego dostępu do m o­
rza, to jest to krótkie, ale jakże 
przepotężne w swej treści —  być, 
albo nie być!

Wszak Pomorze, ta prastara K o ­

leba Polski, stała się dzisiaj punk­
tem, na który zwrócone są oczy 
nietylko przedewszystkiem Niemiec, 
ale całej zainteresowanej w tej 
grze E uropy; Pom orze jest tą dziel 

tMK której* powiedzmy to so­

bie jasno i wyraźnie, egzystencja 
Polski byłaby embrionalna, chora, 
koszlawa,

A co przeciętny inteligent wie o 
Pom orzu? Co wie o jego życiu, 
aspiracjach, zmaganiach się i trage- 
djach, bo radości, doprawdy, tam 
niema. Dlaczego zaledwie w kilku 
dziennikach w dziwnie lakonicznej, 
pobieżnej form ie pojawiła się nie­
wielkie wzmianki, że rząd kancle­
rza Bruenninga postanowił przezna- 

, czyć na pom oc dla prowincyj 
wschodnich Rzeszy Niemieckiej 

I t miljard marek i oddać je do roz 
porządzenia junkrom pruskim. Ko 
mentarzy do tego nie potrzeba.

Ma być to uderzenie na po­
most, prowadzący z Marchji po- 

i granicznej do Prus wschodnich na 
| 16 powiatów od Chodzieży, Szubi­
na, W ągrowca, Mogilna, przez 
Czarnków do Obornik. A  potem 

i ponad Notecią przez powiat szubiń 
 ̂ ski, świecki aż do Chełmna.

1 Co się dzieje na Mazurach, wie 
! my; powiaty odolanowski, ostrze-i 
, szewski, działdowski, to wszak tak 
że fundamenty twierdzy niemic- 1 
ckiej, które jednak mają być skize 
pione, jakby podcementowane zło­
tem, płynącem z kas berlińskieft.

W  taki oto sposób kanclerski 
rząd Bruenninga wzmacnia „zagro I 
żoną“ niemczyznę na Kresach 
W schodnich. ;

Pom orze stoi w przededniu u- 
derzenia, ma tuż przed oczami wy­
ciągniętą groźnie pięść niemiecką,

wyrastającą jakby z cudu morskie­
go Gdynię,

Ach, ta Gdynia! Ta Gdynia, sta 
nowiąca dumę polską, ucieleśniają­
ca się z marzeń w żelazną i ka­
mienną rzeczywistość. Ta malutka, 
kilkanaście wstecz lat temu wioska 
rybacka, poczynająca dorastać już 
Gdańskowi pod same oczy. Ta

zbrojną dziś w złoto, jutro —  B óg 'b liższym  czasie nie przyjdzie ratu 
raczy wiedzieć —  w co... j nek, to załamie się ostatecznie i z

A tymczasem Pom orze ję czy ! niepowstrzymaną wówczas hyżoś- 
pod uciskiem kryzysu gospodarcze cią potoczy się po tragicznej, od-
go we wszystkich bez wyjątku je- chylonej pod najostrzejszym ką-
go dziedzinach, załamuje się, kur- tern, równi. Obciążenie podatkowe 
czy, ale zacięte w kaszubskiej du- bezpośrednie jest rozpaczliwe:
mie oczy zawziętości, nie roznosi wówczas, kiedy na W ołyniu poda-
swoich żalów po szerokim świecie, tek na jednostkę wynosi zł. 6, P o - | 
tylko lamie się i zmaga w czterech morzanina podatek ten obciąża w Gdynia spędzająca sen z powie - 
ścianach swego własnego domu. wysokości zł. przeszło 15-tu. całej^ Rzeszy Niemieckiej

Charakterystyką tego stanu rze A metody stosowane przez ^a  ̂ to ies^ na , 0I” 01ZU/ v' svo. 
czy jest zjazd Związku Izb Przemy Niem ców w stosunku do ludności' G *-*1 >>gburów , wsro tyc u zi, 
słowo - Handlowych, jaki odbył i zagadnień gospodarczych tej pra- me spacerujących w zaprasowa 
się w połowie maja w Gdyni. Re- starej dzielnicy polskiej? Najwy- nych PorclStac - a e tizym ającyci 
ferat prezesa tego związku inź. K o mowniej charakteryzuje je fakt’ S1? twar en“  Z? aml eg°, \ 
łudzkigo rzucił tak jaskrawe, tak skandalicznej afery w Chełmży , 1 Pom os û> ory wyprowa z 
wymowne, tak głęboko przesiąka- gdzie za wiedzą dyrektora jednej z na morze- ,es »
jące światło na ten stan rzeczy, ja- największych w Europie cukrow ni, zle ,lz
ki panuje na Pomorzu, że grze-!d-ra. Langego i jego zastępcy inż. 
chem śmiertelnym byłoby pom inąć' Burcha fałszowano saletrę chilij- 
go milczeniem. Z liczb przytoczo- j  ską, dostarczaną plantatorom pol­
nych przez referenta wynika iż z 1 skim, przez dosypywanie do niej k ,, . . , ■ „
493 tys. ha. ziemskiej własności piasku w ilości nieomal 1/3 części.! "  S ' Ie szmery 1 KrzV ' > a
prywatnej na korzyść naszą wypa- Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że o - S 16 j0 ,;1’ 05'  P°  zlenane' • ^. Z / - - '  », * , 1 1  * - , , ! ną od Pomorza. R oztw orzyć sercada 56,7 proc., na Niemców 43,3 koło 30 tys. m orgow polskich do - 1 . t . .

, , T . , t 1 umysły, rozszerzyć źrenice 1proc. czyli w stosunku do zaludnię starczało buraki do Chełmży 1 ze , . . . . .  . • • , , ,
1 . , . . .  . . 1 wchłonac w siebie życie 1 ducnama o 5,4 proc. więcej... dla N iem -; niebywała ta zbrodnia trwała od

i ciężarów, łamią się, gną i war­
czą: nie damy!

Oczy ku Noteci, ku Chodzieży, 
ku Toruniowi? Nastawić słuch na

lat kilku, to łatwo wyobrazić sobie tej dzielnicy, która przeszła sto
Jeszcze gorzej przedstawia s ie 1 jakie setnomiljonowe straty ' p o - !Walk’ Sf°  sto niewoli, a

pozostała taką, jaką była.
Mało jest artykułu bodajby naj 

płomienniejszego. Mało słów, pisa-

ten stan przy większej własności, niósł rolnik polski, pracujący w 
bo na jednego Polaka przypada krwawym pocie czoła na kęs co-
0.13 ha a na jednego Niemca 1,6 j dziennego chleba. , h chociażby piórem, maczanym
ha t. j. blisko o 12 razy więcej. Czyż me jest przemyslanem u-j wg krwi w  sprawie Pomorskiej

Rzucono 50 milionów marek derzemem wprowadzenie n ow ych , musi jść odruch wielki) sponta
długoterminowego kredytu hipote- podwyżek niemieckiego cła dow o- 
cznego umożli<viło Niemcom wy- zow ego na szereg artykułów pro- 
kupienie w latach 1925 —  1928 dukcji rolniczej? Przekreślają one 
trzysta gospodarstw z rąk Pola- kompromis osiągnięty z takim tru- 
ków, łącznej objętości 4 tys. ha. dem, który znalazł wyraz w pod- 
To, co przytaczamy, jest tylko u- pisanej niedawno umowie handlo- 
łamek z w yw odów  inż. Kołudzkie- wej polsko - niemieckiej. A Opale- 
go, referat jego roi się od cyfr, ja- nie, a śmierć kpt. Liśkiewicza? 
kie przerażają, wołają wielkim gło Czyż wszystko to nie jest groźną, 
sem o najskrupulatniejsze zbilanso naelektryzowaną chmurą, przesuwa 
wanie i korekturę, A przemysł, jącą się systematycznie z Rzeszy 
handel, rzemiosło? Jeżeli w najr Niejrucckioj. pod .prastary Toruń i

niczny, powszechny, musi iść od 
najwyższych siedzib państwowych, 
musi przeniknąć każdy dom. każdą 
Egzystencję, całą myśl polską!

Niepodobna, aby tuż, o wyciąg­
nięcie ręki, żył, mieszkał i trwa! na 
ogniowym flanku nasz brat kość 3 
kości i krew z krwi —  którego nie 
znamy.

Cezy i serce na Tłach ód!
Czesław Xavvery Jankowski.
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NOWE CENTRALE AUTOMATYCZNI
REFO R M A  W A R S ZA W S K IC H  T E L E FO N Ó W .

Jeszcze przed upływem bieżące- 
,go roku „Pasta” ma zamiar przy­
stąpić do zmodernizowania dotych 
czasowego systemu teleionicznych 
połączeeń przez uruchomienie auto 
matycznych central.

P o ukończeniu robót, związa­
nych z automatyzacją stołecznej sie 
ci telefonicznej, powstanie w W ar 
szawie kilka central obsługujących 
poszczególne dzielnice miasta.

Dzielnice, znajdujące się na po 
łudniu Warszawy, posługiwać się 
będą nowopowstałą centralą przy 
ul. Pięknej 19 , natomiast północna 
część W arszawy będzie posiadała 
centralę przy ul. Tłomackie 10. 
Praga również będzie miała samo­
dzielną centralę automatyczną przy 
ul. Ząbkowskiej 15 , a obecna ręcz 
na centrala, mieszcząca się przy ul 
Zielnej 39, będzie przerobiona na 
stację automatyczną dla centralnej 
dzielnicy miasta.

W  bieżącym roku uruchom 'one 
będą automatyczne centrale przy 
ul. Pięknej i na Pradze, wszystkie 
bowiem roboty i instalacje na tyc,'i 
centralach są już prawie ukończo­
ne.

Budowę gmachu centrali auto­
matycznej przy ul. Tłom ackie  pro­
wadzi się w szybkiem tempie, ko­
lejno więc potem oędzie i ta cen­
trala uruchomiona.

Automatyczne telefony są wiel­
ce pożądane i przyniosą duże do­
godności, usuwając wszelkie dotych 
czasowe pomyłki i w związku z 
tem przykrości i stratę czasu. Bar 
dzo precyzyjne mechaniczne łączni 
ce- zastąpią telefonistki, uskutecznia 
jąc połączenie momenta.nie i nieo­
mylnie; oczywiście, jeśli nadając 
mechanicznie żądany numer, sami 
nie popełnimy błędu. W dotychcza 
sowych aparatach dOKona.na będzie 
•stosunkowo niewielka zmiana, mia 
'nowicie zostaną one zaopatrzone w 
dziesięciocyfrową tarczę dla me­
chanicznego nadawania żądanego 
numeru. Natomiast ceniiale auto­
matyczne zostaną wyposażone w 
tak precyzyjny mecnanizm który 
będzie w stanie zastąpić mózg i rę 
ce człowieka.

Ten najnowszy wyaa.azek w 
dziedzinie telefonów znalazł już o- 
gromne zastosowanie w całej Euro

pie, gdzie od szeregu lat przep-owa 
dza się systematycznie a ltomatyza- 
cję telefonów. Słusznie więc należy 
się uznanie dla „Pasty”, która, nie 
licząc się z wielkiemi kosztami n o ­
wych inśtalacyj, nodąża w śUd za 
Europą z reformą telefonów.

Z HISTORJI PIWA
Trunek znany w starożytności.

W yrób piwa w krajach boga­
tych w płody rolne spotykamy już 
w najgłębszej starożytności.

Pierwszemi krajami, produkują- 
cemi piwo były Egipt i Gallia, 
gdzie je nazywano „winem  jęcz- 
miennem”. Fiodor Sykulański pi­
sze, że piwo egipskie prawie - że 
nie różniło się w smaku i m ocy od 
wina.

Najsławniejsze z piwa było mia 
sto Peluzja, położone w delcie Ni­
lu. M ówi o niem Eschiles.

Egipcjanie nazywali piwo „żyt- 
hos” albo „curmi". Było ono napo 
jem większości mieszkańców Egip­
tu. Nazwy powyższe oznaczały dwa 
rodzaje piwa, różne kolorem, sma­
kiem i sposobem przygotowania.

Z Egiptu w w. V-tym  przed 
Chr. piwo przeszło do Grecji, o 
czem pisze Teofrast w r. 310 i Ary 
stoteles.

Tracyjczycy wyrabiali dawne 
„żythos” z dodatkiem ow oców  i na 
zywali je ,,brutoń” .

Z Grecji przeniesiono później 
wyrób piwa do Italji i Germanji.

Tacyt podaje, że dawni Germa­
nowie wyrabiali bardzo mocne pi­
wo i pili go w wielkiej obfitości, 
szczególnie w dni świąteczne.

Plinjusz i Strahon utrzymują, że 
napój ten był w użyciu u wszyst­
kich narodów północnych i nazy­
wał się „serwisia", t. j. wino Cere- 
ry, bogini zbiorów, a raczej „w ino 
zbożow e”, podobnie, jak w wiekach 
średnich nazywano je od tego sa­
mego pierwiastka... serwogiał\

Nazwa piwo, bier, birra, biere, 
pochodzi od staroruskiego „bere"’, 
co oznacza krescencję, a właściwie 
jęczmień. Dzisiaj jeszcze jęczmień 
szkocki nazywa się „bear".

W  języku hebrajskim jest rów ­
nież wyraz ,,beri” i „peri1", co  zna­
czy ziarno.

Ile pada wody deszczowej
Fantastyczna statystyka.

Różne już konstruowano staty­
styki w ostatnich latach pow ojen­
nych, jedne od drugich bardziej ory 
ginalne.

Fantastycznem jednak . wśród 
nich wydaje się obliczenie chemika 
bostońskiego Oskara 0 ‘Briena.

W yliczył on, mianowicie, na 
podstawie bardzo ścisłych danych, 
że rocznie spada na ziemię (łącznie 
z powierzchnią mórz i oceanów) 
4 .464.179 miljardów i 361 miljonów 
ton wody deszczowej, czyli 1294 
miljardów i 771 milionów ton dzień 
nie, 33 miljardy na godzinę i 883 
m iljonów ton na minutę.

Te napozór fantastyczne liczby 
wydają się bardzo norm i.nemi, sko 
ro weźmiemy pod uwagę olbrzymią 
powierzchnię całego globu ziem­
skiego.

Kraj wszelkich możliwości
Miasto włoskie w Stanach Zjedno­

czonych.
Krajem wszelkich możliwości na 

żywa ją się słusznie Stany Z jedno­
czone Ameryki Północnej. Są tam 
największe skupienia narodowościo 
We rozmaitych odcieni.

W  New Jorku więcej jest Ży­
dów, niż w Jerozolimie, w B osto­
nie więcej Irlandczyków niż w Cor 
hu, więcej W łochów  w New Jor­
ku, niż w Rzymie. M ówią też, że 
w Chicago jest więcej Polaków niż 
w Warszawie, choć to nie jest zgod 
ne z prawdą, gdyż Warszawa liczy 
przeszło 600.000 Polaków, gdy Chi 
cago ma ich zaledwie pół miijona 
(mimo to niema tam Biskupa pol­
skiego!).

W  Pensylwanji jest miasto R o- 
seto w 100 proc. włoskie. Miesz 
kańcy jego wszyscy pochodzą z 
miasta Roseto we W łoszech, lub 
są bezpośrednimi - potomkami emi­
grantów.

Wszystkie władze i instytucje 
miejskie są włoskie. Tłumaczów nie 
potrzeba nigdzie. Na ulicy słyszy 
się tylko język włoski, ale już z pe 
wnemi błędami.

Obrazki z żucia.
DOBROCZYNNA INSTRUKCJA.— ZWYRODNIALI PROTEKTORZY 

’ sędzia Kiopotnicki aż zbladł ze

H u m o r
—  W yobraź sobie, wyciągnąłem 

rękę za okno, żeby się przekonać, 
czy pada deszcz i ktoś mi do niej 
włożył 10 groszy.

—  A widzisz, —  bo to jest te­
raz tydzień dobroci.

wzruszenia.
—  Nikomu nie można ufać! Ter 

sekretarz Średniaczek zaczyna mi 
się nie podobać.

Zadzwonił gwałtownie:
—  Panie sekretarzu! Dlaczego 

pan wysłał tylko samego woźnego 
po odbiór pieniędzy? Czy nie są 
panu znane instrukcje minister­
stwa?

—  Owszem! Po odbiór pienię­
dzy do 250 złotych należy wysyłać 
jednego woźnego, do 500 złotych 
dwóch, do 750 sekretarza sądu, do 
1000 i wyżej sekretarza w towa­
rzystwie woźnego.

—  Należy więc stosować się do 
przepisów!

—  Panie sędzio. Bądźmy szcze­
rzy. Ale to jest pedanterja.

—  T o jest kwestja zaufania.
—  Ogrom nie to pocieszające, ze 

sumienność woźnego według in­
strukcji oszacowano do wysokości 
250 złotych; gdy byłoby do odebra 
nia 251 złotych należy się dodatko­
wo zabezpieczyć drugim woźnym. 
To coś jak w Sowietach, gdzie kra 
dzież poniżej 15 rubli nie jest u- 
ważana za występek.

—  Pan się zapomina. 
Przepraszam  bardzo. Ale a

propos. Chciałem panu sędziemu 
przypomnieć, że według tejże in­
strukcji w lokalach sądów nie po­
siadających krat nie molno przecho 
wywać więcej niż pięćset zł., w lo­
kalach posiadających kraty a nie 
posiadających kasy ogniotrwałej, 
więcej niż 1000 zł.

— W ięc cóż z tego!
—  Panie sędzio. Mamy dziś w 

kasie 1250 złotych na wypłatę pen­
sji, a nie mamy krat —  gotow e 
nieszczęście.

•Sędzia Kłopotnićki był przybity.
1—  Co robić?
'•—  Może by pan sędzia był ła­

skaw dać zaliczkę?
—  A  trudno, weź pan!
—  Panie sędzio, ta instrukcja 

zaczyna mi się podobać.

D o policji warszawskiej zgłosił 
się Antoni Grzeszkiewicz, lat 2 1 , 
prosząc o opiekę.

—  Cóż panu grozi?
—  Sam obójstwo.
—  Jakto? Co to ma znaczyć? 

A bo, proszę łaski pana ko­

misarza, ja od. dłuższego czasu Je­
stem bez posady.

—  No dobrze, ale co ma jedno 
do drugiego?

—  Właśnie zaraz wyjaśnię. O- 
tóz, proszę pana, przyplątali się do 
mnie jacyc ludzie, nawet elegancko 
wyglądający i namawiają mię...

—  D o czego?
—  Ano, żeby zrobić szlus z ży­

ciem. „C o się będziesz męczył ~r 
mówili —  cierpiał biedę, skończ z 
tem : raz kozie śmierć“ ,

„A  śmierć —  powiada jeden z 
nich —  to ci urządzimy fest, tylko 
daj nam znać, że chcesz umrzeć1'. 
I tak mię otumanili, że już nie 
wiem, co mam z sobą robić.

Sprawa ta napozór nieprawdo­
podobna a przecież ma już swą hi- 
storję. Podawaliśmy przed kilku 
miesiącami wzmiankę, iż do staro­
stwa w Łodzi zgłosiła grupa ludzi 
projekt statutu klubu sam obójców. 
Ustawa podawała m. in. szczegó­
łow e przepisy co do urządzenia „ga 
binetu śmierci". Oczywiście, legali­
zacji odm ówiono.

Chorobliwa manja najwidocz­
niej jednak nie wygasła, jak świad­
czy historja Grzeszkiewicza.

Jotesko.
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R O ZD ZIA Ł  I.
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Don Guerero w yskoczył z łóżka, złamał pieczęc, 
otw orzył list i czytał. Twarz mu się mieniła, lak niebo 
przez które huraganowy wiatr pędzi stada chmur. 
Czarne brwi w ygięły  się nad oczami w  groźny łułc, 
źrenice błysnęły ogniem, a wąskie usta w yrzuciły sze­
reg słów niewyraźnych, zmieszanych razem w  jakiś 
chaos dźwiękowy, z którego najwprawniejsze ucho me 
w yłow iłoby ni jednego słowa.

  Gdzie jest posłaniec? — zapytał.
—  Czeka na odpowiedź, senor...
  Dawaj go tu! —  krzyknął m łody człowiek i po­

czął nerw owo chodzić po sypialni, wpatrując się w  ta­
jemniczy list, który ponownie odczytyw ał i w ażył 
w  myślach jego treść.

W  drzwiach sypialni stanął Cziczinek, popychając 
przed sobą posłańca, który lękliwie rzucał oczym a w o ­
koło i stanął pod ścianą w  postawie żołnierskiej.

Guerero zw rócił się ku niemu.
  Kto ci dał list? — zapytał. Posłaniec milczał.
  Kto ci dał list? — pow tórzył pytanie Guerero.
— W  piśmie jest powiedziane... —  bąknął Zapa­

łek.
— Odpowiadaj na pytania:
—  Senor Escobar.

Guerero podszedł do posłańca i patrząc mu w  oczy 
mówił powoli: 

—  Odpowiedzi na piśmie nie dostaniesz.... Don 
Pancho Guerero nigdy się nie spieszy... .T ak  powiesz 
swojemu panu, generałowi Gonzales Escobar. Zrozu­
miałeś?

—  Tak, senor....
—  Powiesz, że z nim nigdy nie pójdę w  jednym 

szeregu i... niech robi co  chce i jak chce... Dość krwi 
płynie w  tym nieszczęśliwym kraju.

—  Niech to senor napisze —  mruknął posłaniec. — 
Ja tego nie spamiętam.

—  Ktoś ty jest?
— Zapatek.
—  Co spamiętasz, to powtórzysz....
—  Mam jeszcze jedno pismo do ciebie, senor...
—  Dlaczegoś nie oddał?
— Powiedziała mi senorita Turado, że mogę je od­

dać tylko do rąk twoich, senor.
— Dawaj!
—  Posłaniec długo szukał pod sarapą i w  zana­

drzu, aż wreszcie w ydobył czerwoną chustkę, z któ­
rej wypadł zwitek papieru. Podał go młodemu człow ie­
kowi. Don Guerero rozwinął papier i przebiegł oczym a 
pismo. Piękna i smagła jego twarz skrzywiła się jakimś 
strasznym grymasem, aż mu z pod warg błysnęły per­
łową bielą ostre zęby i zgrzytnęły ze złością.

—  Caraio! —  syknął.
—  Indjanin stał sookojnie. u łożyw szy ręce na pier­

siach pod rozmamrana tilmą *) i patrzał obojętnie jak 
Guerero przeczytawszy list począł biegać po pięknie

*) tilma — opończą.

* "  «* “J V » l Łi Ł/U
ciśnięte zęby najpotworniejsze klątwy. Czarne ocz; 
Indjanina ślizgały się po wzburzonym do głębi mło 
dzieńcu, ale twarz jego była jakby zakrzepła.

—  Ilu was jest z Escobarem ? —  zapytał nagi 
Guerero, zwracając się do posłańca. 

Mało —  odparł Zapatek.
—  Ile koni i ilu ludzi?...
—  Około pięćdziesięciu -  mruknął czerw onoskór 

zołm erz —  i przełożył niespokojnie sombrero z lewe 
ręki do prawej.

—  Gdzie stoicie?
rarin~  ^ onJe A,ban> w hacjendzie senority Tu 
rado... Zbieramy ludzi i broń _  rzek! Indjanin

—  Dlaczego przy Monte Alban? —  pytał już snn 
kojmejszy m łody magnat. L P

— Nie wiem, senor. Tak kazali... tak chciał genera 
Escobar... Zresztą, niedaleko są zwaliska starej pirami 
dy, to i łatwo się ukryć gdyby zapilotes *) ku nam po 
deszły.

—  Idź, niech ci dadzą jeść i wyśpij się do jutra -  
mruknął Guerero —  odpowiedź zaniesiesz jutro.

—  Dobrze, senor. Zapatek skłonił się nisko a y 
oczach mignął mu błysk radości, gdy w ychodził z sy 
pialni, zaś na ustach taił się lekki, ledwo dostrzegalń^ 
uśmiech. Ten mieszaniec aztecko - toltecki znał poryw  
czość białych Meksykan i z wyrozumieniem patrzał n; 
tak często u mch spotykany brak opanowania siebie 
w  którem on. syn gór celował. Gdy już był za drzwia 
mi sypialni, mruknął do siebie:
   C. d. n.

*) Zapilotes - pogardliwa nazwa żołnierzy Callesa.
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Kler i ośw ata ludu
W  ODPOWiEDZI . WYZWOLENIU*.

W  Nr. 22 „ W y z w o l e n i a "  
p. Stanisław Maliszewski z G ró­
jeckiego w  artykule p. t.: „Dla­
czego kler i wstecznictwo wal­
czy  z oświata ludu?" bardzo się 
gniewa na ducnowieństwo para­
fialne za to, że z ambon i w  inny 
sposób zwalcza wśród lom ików 
czytanie „W yzw olenia", „W ici" 
e tutti ąuanti, a rozdaje po wsiach 
różne „fanatyczne" pisma ludo­
we", zakłada „jakieś" kółka, ko­
ła, bractwa, stowarzyszenia i t. 
d. i w  ten sposób „odw odzi lu­
dzi od „praw dziw ej" ośw iaty".

„Dochodzi do tego —  pisze p. 
Maliszewski, —  że oświatę uwa­
ża się za głupstwo, na które 
szkoda pieniędzy w ydaw ać. Z 
tego „doskonale" widać, że du­
chowieństwo zmiei za do znisz­
czenia „zdrow ej" oświaty, du 
ogłupienia umysłów, by potem 
móc prowadzić ślepego, dokąa 
się zechce".

Trzebaby naprzód z p. Mali­
szewskim ustalić, co jest to 
„zdrow ą" i „prawdziwą" oświa­
tą, bo inni ludzie mogą mieć i 
mają. rzeczywiście wprost od­
wrotne o tern pojęcie, niż autor 
cytowanego artykułu i na tej 
podstawie mają również prawo, 
nawet większe, bo choćby na ca ­
łej w iekowej tradycji oparte, by 
właśnie tego rodzaju „ośw iatę", 
która szerzą „W yzw olenie", 
„W ici" i t. p. uważać za szkodli­
wą tandetę i za „ogłupianie umy­
słów , by potem móc prowadzić 
ślepego, doLąd-się zechce".

A Ęozatem na podstawie ak­
tów „^.historycznych stwierdzić 
każdy może, że zanim jeszcze 
„W yzw olen ie" i ,,W ici“ zaczęły 
sw e „apostolstw o" na wsi, dzia­
łał tam już przez całe stulecia 
duszpasterz katolicki, który 
szczególnie w  czasach niewoli, 
mimo ograniczeń i prześladowań 
ze strony wrogich rządów, był 
zawsze dla swej parafji ogni­
skiem kultury 1 oświaty, ucząc 
nietylko katechizmu, ale czyta­
nia, pisania, rachunków, w iado­
mości o Polsce i w zorow ego pro­
wadzenia gospodarstw rolnych.

I nikt w tedy nie narzekał z te­
go  powodu na wsi, a w szyscy 
byli wdzięczni apostołom w ia iy  
i oświaty i ludność wiejska prze­
trwała lata niewoli, nieustając 
w  wierze i wierności Ojczyźnie.

G dy zaś pierwsza jutrzenka 
wolności zaświtała po roku 
1905, znowu proboszcz wiejski 
wziął się do zakładania jawnych 
już kółek lolniczych i oświato­
wych, spółek różnego rodzaju i 
kooperatyw, a nawet, gdzie w a­
runki na to pozw oliły, kursów i 
szkół zaw odow ych.

Najświetniejszym, choć może 
kto powie, że zbvt okrzyczanym , 
ale mimo to zaw sze realnym i 
niezbitym tego dowodem, jest 
słynny Lisków Kaliski ks. prała­
ta W acław a Blizińskiego, który 
jeszcze daleko przed wojną, za 
czasów  rosyjskich, z głuchej, za­
bitej w ioszczyny stał się popro- 
stu „cudem " Polski i miejscem 
pielgrzymek grup młodych i sta­
rych rolników z całego kraju. —  
Tam sit uczono, jak pracować 
na wsi i podnosić oświatę, rol­
nictwo i organizować gospodar­
czo lud wiejski.

Tam udawali się również i pro­
toplaści „W yzw olen ia" i „W ic i" 
na naukę, którą później w yk o­
rzystywali przewrotnie, chcąc 
„po dorośnieciu" i odkarmieniu 
zwalczać swych mistrzów i praw 
cLziwych dobrodziejów,

Dzisiaj katolickie stow arzysze­
nia M łodzieży Polskiej nie za­
sklepiają się w  wyszydzanych 
przez „W yzw olenie" bractwach, 
ale idą z postępem, prowadząc 
jaknajszerzej pojętą i zakieśloną 
pracę oświatow o - kulturalną i 
zaw odow o - rolniczą.

W szystko to, co p. Maliszew­
ski pisze pod koniec sw ego arty­
kułu, o tern, co czynić należy dzi­
siaj na wsi, o bursach oświato­
w ych, bibljotekach, szerzeniu 
czytelnictwa, odczytach, w y ­
cieczkach, konkursach lolnych, 
pokazach, teatrach amatorskich 
i t. p. —  a nawet więcej jesz­
cze —  czynią Stowarzyszenia 
M łodzieży Polskiej, nie pytając

się o radę „W yzw olen ia" I „W i­
ci", a jeżeli p. Maliszewski tego 
nie widział jeszcze i sądzi, że 
sweini spoźnionemi projektami 
odkrył nową Amerykę —  niech 
przejedzie się po paraŁach na­
szych, przetrze oczy  i przyjrzy 
się tej robocie —  a w tedy nie 
oędzie już pisał o „tumanieniu i 
ogłupianiu umysłów ludu w iej­
skiego".

Przeaewszystkiem  zaw sze trze 
ba się w  swych twierdzeniach 
opierać na prawdzie i rzeczyw i­
stości, a w teay uniknie się wielu 
niepotrzebnych replik i ośmiesze­
nia.

A. B.

B o h a te r  re im szii
PO ŚMIERCI Ś. P. KARD. LUCON.

NA MARGINESIE ARTYKUŁU
.ZAGROŻONE DUSZPASTERSTWO W  SZPITALACH", KS. M. 

RĘKASA Z Nr. 133 NASZEGO PISMA.

Mąż m ój byt człowiekiem nie­
wierzącym, nie uczęszczał do ko ,cio 
ła, nigdy się nie modlił, nic zacho­
wywał postów.

Uległ strasznemu wypadkowi, 
wpadł pod tramwaj tak nieszczęśli­
wie, że trzeba było lewarem traw- 
waj podnosić, aby go stamtąd wy 
dostać.

Z ulicy zabrano g c  ao szpitala. 
Doktorzy na sali operacyjnej woła­
li o księdza, tak stan jego był groź 
ny.

Zawiadom iono mnie o wypadku. 
Mąż m ój był przytc nny, udzielił mi 
paru inform acyj w sprawach mająt 
kowych. Kazano mi wyjść po paru 
minutach.

Zapytałam siostrę, która się mę 
żem moim opiekowała, czy cię spo­
wiadał? Odpowiedziała mi, że niby 
tak, ale co to była za spowiedź w 
tych warunkach5

Gdy nazajutrz rano przyszłam 
do szpitala, właśnie szedł do rńego 
męża ksiądz z Panem Jezusem.

Nastąpiła spowiedź, Kom unja 
Sw. Siostra na to wpłynęła, gdy 
stan chorego cokolwiek się p o j a ­
wił.

Żył jeszcze 5 dni, był stale przy 
tomny. M ówił do mnie że siostry 
są najlepsze.

Ostatniego dnia przed śmiercią 
postawiłam mężowi przy łóżku 
kwiaty. Cieszył się niemi i mówił, 
że chciałby dać kwiaty siostrom.

Był niespokojny, prosił, aby sio 
stra do niego przyszła, że chce się 
modlić. Trzykrotnie tę prośbę po­
wtarzał, dopóki siostra nie nadeszła. 
Wtenczas z najwyższą wiarą odmó 
wił za siostrą „O jcze  Nasz” i 
„Zdrow aś Marja*’. T o było Credo 
umierającego człowieka.

Uspokoił się, niczego już nie żą 
dał, znalazł w szpitalu zaspokojenie 
potrzeb własnej duszy, o ktotćj w 
normalnych warunkach życia nie 
pamiętał.

Nad ranem nasrępnrgc dnia już 
nie żył. - i w . . . i w l  -

wiaty które pragnął ofiarować 
siostrom, doręczyłam im już po je ­
go  śmierci.

Naoczny świadek, żona.

ŚWIĘTO MATKI
Religijno - narodowe uroczystości 

we Francji.

W  niedzielę, 25 b. m. obcho­
dzono w całej Francj „dzień mat 
ki*’ dla podniesienia w narodzie 
kultu „kapłanki dom ow ego ogni­
ska".

Rano w kościołach były odpra 
w o n e  specjalne nabożeństwa, w 
których, na pierwszem miejscu, 
wzięły udział matki, odznaczone 
nagrodami za wychowanie licznej 
rodziny. W  kazaniach było gloryfi 
kowane posłannictwo i wysoka 
godność macierzyństwa.

Po południu odbyły się uroczy­
stości świeckie, akademia, zeDra- 
nia, na których udzielano nowycn 
odznaczeń matkom licznych rodzin.

O godz. 16 pochód matek -ulał 
s.ę w Paryżu pod Łuk triumfalny, 
gdzie jedna z matek w imieniu 
wszystkich zapaliła symboliczny 
znicz na grobie nieznanego żołnie- 1 
rza-syna, przedwcześnie zabranego 
je j przez huragan wojenny.

Walka o dusza Malty
Memorandum Episkopatu Maltań- 

sŁ -ego

W  odpowiedzi na zarzuty, czy ­
nione episkopatów' i duchowieu- 
stwu maltańskiemu przez lorda
Stricklanda, Episkopat maltański 
wystosował do gubernatora wyspy, 
Johna du Cane, memorandum, w 
którem wyjaśnia, że wystąpienia 
biskupów w listach pasterskich o - 
parte są na konstytucji Malty z r. 
1 9 11 ,' w której religją panującą na 
wyspie jest religja Katolicka, a jej 
stróżami —  biskupi diecezjalni. Li­
sty pasterskie nie miały więc na 
względzie podburzania ruchów an­
tykonstytucyjnych, lecz przeciwnie, 
były wynikiem konstytucji 1 stawa­
ły w je j obronie.

Wyjaśnienie sytuacji wiernym 
było rzeczą Konieczną, a premjer, 
lord Strickland fałszywie przedsta­
wił w swym raporcie do Londynu 
wystąpienie biskupów.

'droczenie w yborów  j rzez gu­
bernatora było naruszeniem k- i sty 
tucji.

Rada Prywatna, którą zebrał gu 
hernator, a w które/ wziął udział 
cały gabinet maltański, postanowiła 
zwrócić uwagę I„ondynoivi że bez 
celowem jest nawiązywanie okła­
dów ze Stolicą Świętą, gdyż to 
przedewszystkiern spowodow ałoby 
upadek całego gabinetu.

Z drugie; strony jednak wiado­
mo, że rzad Mac Donalda chętnie 
widziałby usunięcie iorJ.i Strićktan 
da, ktorego polityka naraziła już 
rząd londyński na wieie strat nie­
tylko na wyspie M akie.

Smieić Kardynała Luęon, dzie­
kana Episkopatu francuskiego. ar- 
cybiskupa - Prymass w Reims, po­
grążyła w żałobie nietylko jego ar­
chidiecezję, ale i całą Francję z jej 
rządem na czele.

Obok godności pierwszego we 
Francji Dostojnika Kościoła i po­
wagi wieku lat S8-mIu, Kardynał 
Luęon był otoczony nimbem cliw i 
ły, . ako bohater narodowv i nieu­
straszony stróż narodowej pamiąt­
ki, jaką była i jest jego katedra w 
ki_ims, miejsce koronacji królów 
francuskich.

Kardynał Luęon pocn idził z An 
degawenji. Święcenia kapłańskie o- 
trzymał w 23-im roku życia. W  r. 
18 8 7  został biskupem w ć elley, 
skąd po 18-tu latach -pow ołany zo 
stał na arcybiskupa - 2rymasa Fran 
cji w Reirns. W krótce polem został 
mianowany Kardynałem.

Pierwsze lata jego prymasow- 
stwa przypadły na początek praw 
świeckich.

Arcybiskup Luęon uiezmordowa 
nie organizował wtedy swych wier 
nych do walki z laicyzacją' kraju 
i do współpracy z duchowieńst­
wem.

Z powodu jego zwalczana świec 
kich podręczników szkonych. zo­
stał osądzony i potępiony przez 
wszystkie instancje sądowe.

W  r. 1914 , gdy nad Remis roz 
pętała się burza wojenna, Kardym ł 
pozostał na stanowisku, mimo pę­
kających dokoła granatów i prze­
trwał tak aż do końca 1018 r., t. j. 
aż do chwili zwycięstwa, >-taiąc się 
w opinji wszystkich bohaceiern na­
rodowym.

1 -Mi’A ovGruittowr?, ikra
A kcja katolickiej młodzieży 

w Belgji.

Ostatni Kongres Stowarzyszeń 
Młodzieży Katchckiej w Belgji, od 
byty w Namur, wykazał wielkie o- 
w oce z działalności swej głównie w 
kołach studjów, w zwalczaniu nie- 
moralności i budzeniu patrjotyzmu.

Na rok 1931 Stowarzyszenie za 
łożyło sobie jako cel, pracę nad usu 
nięciem ignorancji religijnej ludno 
ści belgijskiej

W  tym celu opracow ani zostały 
naprzód odpowiednie ankiety, któ­
rych odpowiedni dadzą obraz dzi­
siejszego poziomu religijnego spo­
łeczeństwa i wskażą na przyczyny 
niedomagań.

Materjał ten posłuży do obm y­
ślenia odpowiednich środków i spo 
sobów  akcji.

Organizacje belgijskiej młodzie 
ży katolickiej są postawione na bar 
dzo wysokim poziomie i odpowia­
dają wszystkim najnowszym wyma 
ganiom życia społecznego, budząc 
tem niekłamaną zazdrość innych or 
ganizacji.

Odpowiedział w ten sposób god 
nie swej dekoracji przez ówczesne­
go prezydenta Francji Pom carego, 
Krzyżem Legj H onorow ej.

Pow ojenne lata swej działalno­
ści poświęcił odbudowie zniszczonej 
katedry Reimskiei i w tym celu od 
był, mimo sędziwego wieku, podróż 
propagandową do Ameryki.

Czujny był zawsze na wszystk-e 
sprawy sobie współczesne, szczegół 
nie popierając prasę katolicką i or­
ganizacje robotnicze. W  r. 1926 
brał czynny udział w walce z A c- 
tion Franęaise.

Aicybiskup Paryża, Kard, Ver- 
dier, przesłał na ręce Mons. Neveux 
w Reims depeszę kondolencyjną, w 
której wyraził opiuję całej Francji 
katolickiej.

— „Proszę przyjąć najserdecz­
niejsze wyrazy współczucia. W  zga 
słvm Czcigodnym Starcu utraciliś­
my w zór Biskupa i pochodnie Fran 
cji".

Ostateczna decyzja
Podatek od bezzennych.

Biuro Episkopatu pismem Mi­
nisterstwa Skarbu z dnia 7.IV, 
1930 r. Nr. D. V. 2113-2-29 otrzy­
mało ostateczną decyzję, że du­
chowieństwo podlega obowiązko­
wi płacenia 20 proc. dodatku od 
podatku dochodowego z tytułu 
bezżenności.

Ostateczna decyzja zapadła po 
otrzymaniu opinji Generalnej Pro 
kuratorji Rzp. Polskiej z dnia. 
11.IV, 1929 r L. dz. 15842,
6212-29. Opinja ta oparta jest na 
argumencie, że w  Polsce podatek 
na bezżennych nałożono nie z 18*1 
go powodu, aby ich zmusić ao 
małżeństwa >' lub 1 ukarać za bez- 
żeństwo, ale dlatego, że bczżen- 
ni jako samotni sa w  stanie t r  - 
chę w ięcej zapłacić na cele 
stw owe, aniżeli ludzie żonaci, 
obarczeni własną rodziną; racja 
ta dotyczy zarówno świeckich, 
jak i duchownych. Zwolnienie 
duchownych od kawalerskiego 
dodatku podatkowego byłony 
uprzywilejowaniem, które w ym a­
gałoby wprowadzenie gc w  ż y ­
cie drogą specjalnej ustawy praw 
nej.

Zaznacza się, że kawalerski 
dodatek 20 proc. dolicza się do­
piero tyrr. kawalerom, którzy 
mają bardzo duże dochody (ozr.a 
czone w  ustawie); z tej racji w ie­
lu księży jest wolnych od tego 
dodatku.

Zaznacza się, że kawaler boga ­
ty, który ma na utrzymaniu ja­
kiego członka rodziny, może ża- 
dać zwolnienia od dopłacania 
20 proc. dodatku kawalerskiego.

PO STU LATACH
Statystyka mormońska

Tak zwany kościół ' M orm ońsP 
obchodził niedawno uroczystość stu 
lecia swego istnienia.

Stan LTah w Amerycee P ółno­
cnej posiada 66 proc. ludności m or- 
mońskiej. K ościół macierzysty i na, 
wyższe władze sekty znajdują się w 
Salt-Łake City w Stanach Utah. | 

Wszystkich m orm onów jest w 
Stanach Zjednoczonych około óooj 
tys.Jła w samym Stanie Utah było 
ich w r. 1926 —  337,200. W  tym j 
roku w ogóle m orm onów było 543 
tysiące. j

Majątek ich oceniony jest na 
20 m bjonów  dolarów.

Komisja prawna
Episkopatu Polski.

Dnia 3 czerw ca r b. w  W ar­
szawie rozpoczną się obrady Ko­
misji prawnej Episkopatu Polski 
pod przewodnictwem J. Em. Ks. 
Kardynała Kakowsk.ego A rcy­
biskupa Metropolity W arszaw ­
skiego

Komisja prawna Episkopatu 
przygotuje porządek dzienny i 
rnaterjał na plenarną konferencję 
Episkopatu, która rozpocznie się 
w  dniu 24 czerw ca r. b. w  P o ­
znaniu. KAP.

SKŁADAJCIE OFIARY
na cele

I. KRAJOWEGO KONGRESU 
EUCHARYSTYCZNEGO W  PO L- 

SCE. 
Konto czekow e: P. K- O. —  P o­

znań —  213.063. 
OFIARY.

Ks. Stanisław Pilcher, B ełżyce 
na pomnik gen. Rozw adow skie­
go Zł. 2.— .
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lYCIE GOSPODARCZE

CUDZE CHWALICIE. SW EGO NIE ZNACIE...

..BATA” NIE JEST BATEM
CO MÓWI O WALCE Z KONKURENCJA OBUWIA ZAGRANICZNEGO

DZENIA — P. DOBRZYŃSKI.
STARSZY ZGROMA-

Przy ul. Marszałkowskiej, w  
jednym z najruchliwszych punk­
tów  stolicy, otw orzy! swe pod­
w oje wspaniały sklep czeskiej 
firmy obuwia „Bata“ . Przez kil­
ka, a nawet kilkanaście dni sklep 
był formalnie oblegany przez 
publiczność, żądną taniego obu- 
wia.

Na szew ców  warszawskich 
padł strach. W  powietrzu unosi­
ło się jedno wielkie s łow o: groź­
na konkurencja.

! — Czy w ytrzym am y?
Jak wiadomo, strach ma wiel- 

, kie oczy. Dlatego też, chcąc zba­
dać, czy  strach ten jest taki 

, wszechwładny, zwróciliśm y się 
'd o  starszego zgromadzenia szew 
ców  warszawskich, p. D obrzyń­
skiego, z prośbą o rzucenie sno- 
pu światła na to niepokojące zja­
wisko.

— Na czem polega siła „B a­
ty ? "  — pytamy.

—  Przedewszystkiem  na tern, 
mówi p. prezes Dobrzyński, — 
że „Bata" opiera się na silnym 
kapitale, co daje jej możność re­
klamowania się na wielką skalę 
i otwierania wspaniałych skle­
pów,

—  A ich niskie ceny?
—  C zy pan sądzi, że w  W ar­

szawie me mamy kupców, pro­
dukujących tańsze i lepsze obu­
wie, niż „B ata?". Mamy! Jedy­
nie właśnie brak większego ka­
pitału uniemożliwia im w y p ły ­
nięcie na „szersze w ody". A po 
zatem trzeba sobie uprzytomnić, 
że przecież wszystkie w yroby 
„B aty" —  to w yroby  mecha­
niczne, które muszą ustępować 
w yrobom  ręcznym.

— A ich jakość?
—  Nie chcę być złośliwym  w  

stosunku do firmy „Bata" i dla­
tego pragnę się oprzeć na fak­
tach, a mianowicie na eksperty­
zie obuwia tej firmy, przepro­
wadzonej przez izbę rzemieślni­
czą naskutek zażaleń ze strony 
kupujących. Zdarzały się bo­
wiem wypadki, że obuwie zaku­
pione w  tej firmie już na drugi 
dzień, a częstokroć w  kilka dni 
po kupnie, było niezdatne do 
użytku.

— Otóż, ekspertyza, przepro­
wadzona w  obecności przedsta­
wiciela firmy „Bata", wykazała 
w obuwiu nadmierne ilości t e- 
k t u r y, c e r a t y ,  d r  z.e.w.a 
i p ł ó t n a .  Ekspertyza była 
przeprowadzana dwukrotnie: w  
izbie rzemieślniczej łódzkiej w  
dniu 4 stycznia, i w  izbie w ar­
szawskiej 8 maja r. b.

—  Jak z punktu fachowego 
cech szew ców , zapatruje się na 
m asową w ytw órczość taniego 
obuwia krajow ego?

—  Jest to objaw dodatni, bo­
wiem szerokie rzesze, poszuku­
jące taniego obuwia, nie potrze­
bują się zaopatrywać w  w ytw ór­
czość zagraniczną. Pragnę

w szakże podkreślić, że są oba­
w y, ażeby zbyt pohopny pęd do 
masowej w ytw órczości nie w y ­
paczył dotychczasowego w y ­
kwintu, artyzmu i dobroci, z ja­
kiej słynęło obuwie warszawskie, 
nietylko na kontynencie europej­
skim, lecz i w  Ameryce.
JW ???
CUDZE chwalicie —2

— Na czem polega produkcja 
taniego obuwia? Na tern, iż pro­
dukuje się ze skór niższego ga­
tunku, w  większości ze skór koń­
skich i bydlęcych; wykonanie 
jest mniej precyzyjne i dokła­
dne trochę, a głównie dla w y w o­
łania efektu —  stosuje się osta­
tnie fasony m ody i różnokoloro­
w e przybrania ze skóry. Nie 
mniej wszakże obuwie takie mo­
że być t r w a ł e ,  gdyż skóry 
bydlęce i końskie zazw yczaj są 
mocne, w  dodatku jeżeli obuwie 
jest robione systemem szpilko­
wym .

—  Jakież środki walki z kon­
kurencją zagraniczną przedsię­
wziął cech?

—  Złożyliśm y dwukrotny me­
moriał p. Premejrowi. ministrom 
przemysłu, handlu i skarbu. P o-

zatem odbyło się szereg konfe- 
rencyj, jak działać w  obronie 
w ytw órczości krajowej. Niezależ­
nie od tego zwróciliśmy się o 
interwencję do sekcji popierania 
rzemiosł przy muzeum przemy­
słu i rolnictwa, oraz do Ligi sa­
m owystarczalności gospodarczej. 
Uważamy, że sprawa konkuren­
cji zagranicznej dotyczy nietylko 
szew ctw a, lecz całego przem y­
słu garbarskiego.

—  A horoskopy?
—  Zjawisko obecnie znajdzie 

prędzej sw ój koniec, niżby się J  
zdawało, gdyż społeczeństwo 
polskie przyw ykłe do wykwint­
nego obuwia ręcznego —  nad 
tandetą przejdzie do porządku — 
kończy swe uwagi p. prezes Do­
brzyński.

- .-rri-r R0-Mar.

Własny interes
c NA FUNDAMENCIE INTERESU OGÓŁU

Premjowa Pożyczka Budowlane
na sumę A

50.000.000 zł. w złocie przeznaczo- f m

HMMHHIIlIflHIIIHJ

HERMAN LIPSZYC
Krawiec męski
Wierzbowa 5. Tel. 86-48

Poleca ostatnie nowości

H i i i i m n i m i M i i i i M

U p a d ł o ś c i
Zostali uznani za upadłych:
Ajzenberg Noach i Zygmynt Sym- 

cha ul. Gęsia 4 Warszawa.
Biuro urządzeń roly.yęji KMfk Rol­

niczych. ul. Zielna 19, Warszawa.
Frenkel W olf Gęsia 4 Warszawa.

Glinher Saul Twarda 13 Warszawa.
Ehrenpreis Stanisław fabryka fa ­

jansów.
Sz. Rojzman, F. Lew & A. Dolo- 

bawski.
„Społem'1, wytwórnia obuwia.
Smoleński Jan właściciel piekarni, 

Twarda 65 Warszawa.
Segal Bracia Nalewki 24 War­

szawa.
Kopalnip, Polska Ska Akc w Ka­

towicach, Gliwicka 10.
Tres Katowice ul. Staszyca przed­

siębiorstwo instalacyjne.
Urbach Lejba w Radomiu.

X *  G I E Ł D A  V

•" W ALUTY: -----
Dolary Stan. Zjedn. 8.88% (sprze­

daż 890%, kupno 8.86% ).
DEWIZY:

Belgja 124.50 (sprzedaż 124.81, 
kupno 124.19); Holandja 258.75 
(sprzedaż 359.65, kupno 357.85); 
londyn 43.33% (sprzedaż 43.44, kup­
no 43.22% ); Nowy Jork 8.908 (sprze­
daż 8.928, kupno 8.888) ;  Paryż 34.97 
(sprzedaż 35.06, kupno 34.88).

Obroty mniej, niż średnie. Ten­
dencja utrzymana. Dolar gotówko­
wy w obrotach pozagiełdowych — 
8.883U. Rubel złoty — 4.64. W obro­
tach prywatnych: rubel srebrny -
1.90, 100 kopiejek bilonu srebrnego -
0.90 (kursy orjnetacyjno, tendencja 
dla srebra bardzo słaba:.

PAPIERY PROCENTOWE:
4 proc. poż. inwestycyjna 108.50—

109.00— 108.50; 5 proc, państw poż. 
premjowa dolarowa 65.00; 5 proc.
konwersyjna 55.00; 10 proc. poż. ko­
lejowa 102.00; (w proc.); 5 proc. poż. 
kolejowa konwer. 52.00.

AKCJE:
Bank Polski 170.00— 170.50; B 

Zw. sp. zar. 72.50; Kijeński 50.00;
Starachowice 19.00—19.25 19.00;
Borkowski 5.00; Haberbusch 109.50—  
110.00.

GILZOGRANY
Z uwagi na doniosłość wynalazku 

w rolnictwie pod skróconą nazwą 
„gilzo granum" (tulejka do sadzenia 
roślin wszelkiego rodzaju o ściankach 
zawierających podstawową pożywkę) 
poświęciliśmy mu aż dwie strony dzi­
siejszego dodatku ilustrowanego, po­
nieważ może on mieć epokowe zna­
czenie w rozwoju całokształtu naszego 
go życia gospodarczo - socjalno - pań­
stwowego. Warto więc wypróbować 
go wszechstronnie na wszystkich ro­
dzajach gleb przez różnych rolników 
i we wszystkich zakątkach kraju.

Wynalazca Jan Kwieciński ma już 
pewne doświadczenie poza sobą, al­
bowiem w roku 1919 miał kilkadzie­
siąt półek żyta i pszenicy przy torach 
kolejowych na terenie Warszawskiej 
Dyrekcji Kolei Państwowych i wyni­
ki z tych półek demonstrował półtora 
miesiąca w r. 1929-ym na Powszech­
nej Wystawie Krajowej w Poznaniu 
wykazując, że pszenica rośnie dosko­
nale w „gilzogranach‘( na ziemi sła­
bej, piaszczystej, albowiem z jednego 
ha otrzymywał zgórą 60 q (korcy) 
pięknego ziarna pszenicy.

Uważamy dlatego, że byłoby wiel­
ce pożądane, aby każdy z W\W. Ks. 
Ks. Proboszczów nabył niedrogą ma­
szynę do wyrobu „gilzogranów“  i u- 
rządził jesienią r. b. w swojej parafji 
wraz z ruzumniejszymi gospodarzami 
kilka czy kilkanaście większych już 
półek doświadczalnych z żytem i 
pszenicą, aby móc naocznie przekonać 
się o wartości wynalazku.

Do akcji tej należałoby przede­
wszystkiem zachęcić małorolnych, bo 
dzięki temu wynalazkowi każdy z nich 
szybko polepszy sobie byt i wówczas 
kraj z takiego małorolnego, który 
dzisiaj jest wiecznym malkontentem, 
będzie miał coraz lepszego płatnika 
podatkowego i coraz lepszego konsu­
menta (spożywcę) wszelkich towa­
rów.

W związku z powyższem warto 
zaznaczyć, że nazewnątrz pawilonu 
„Organizacje Rolnicze“  na Powszech- 
rej Wystawie Krajowej w Poznaniu 
w roku 1929-ym widniały dwie głę­
bokie sentencje: 1. „Wielkim jest ten. 
kto wyhoduje dwa ziarna tam, gdzie 
dawniej jedno wyrastało11. 2. „Wydaj 
ne rolnictwo —  to źródło dobrobytu 
i potęgi narodu".

O nabycie maszyn i książek oraz 
wszelkie wskazówki najlepiej jest 
zwracać się bezpośrednio do wynalaz­
cy pod wskazanym adresem w dodat­
ku ilustrowanym, mianowicie: firma 
„Gilzogranum - K w ie c iń s k iWarsza­
wa, ulica Sienkiewicza Nr. 11 (róg 
Marszałkowskiej) w sklepie firm y: 
„Zakłady Ogrodnicze C. Ulrich S. A ." 
Tel. 9-28.

nu wyłącznie na kredyty dla ożywienia 
ruchu budowlanego.

Obligacje po 50 zł. za sztukę o cha­
rakterze papierów pupilarnych, za­
bezpieczonych całym majątkiem 
P a ń s t w a .  Do nabycia w e  
w s z y s t k i c h  p o w a ż -  
n i e l s s y c h  I n s t y t u ­
c j a c h  f i n a n s o w y c h  
o r a z  w e  w s z y s t k i c h
U r z ę d a c h  P o c z -  X 5 j j O g ó l n a  suma rozloso- 
t o w y c h  w  c a ł e  IW wanych rocznie premij
p a ń s t w i e .  / 4w / 2 . 0 0 0 . 000 . - z i .

ROZLOSOWANE
będą co K W A R T A Ł

listopad, 1 luty, 1 maj 
sierpień) n a s t ę p u j ą c e  

premje;
1 na 250.000.—  zł.
1 * 50.000.—  „

10  „  10 .000.—  „ 
100  „  1 .000.—  „

Obligacje wylosowane biorą udział w dal­
szych losowaniach

Z A P I S Y -  P G & Y C Z K R
po cenie nominalnej od dnia 2 czerwca najda­

lej do dnia 16 czerwca r. b.

N A B Y W A J C I E
r premjową pożyczkę budowlaną, bo jest ona najlep­
szą i najpewniejszą lokatą pieniędzy, a w szczęśliwym "  I 

wypadku wylosowania przynieść Wam może fortunę!

TYDZIEŃ GIEŁDOWY
ZASTÓJ W  AKCJACH I OBLIGACJACH. —  PAPIERY PROCEN­

TO W E NADAL SILNE.

Giełda akcyjna  w ubiegłym ty-  ̂ski obniżył się nieco i zakończył 
godniu nie wykazała żadnych i kursem 170 zł. Powszechny Bank 
zmian. Ogólna jej cecha —  to za- - Kredytowy ntowano no 110 zł. z 
stój, brak tranzakcji przy utrzy- kuponem czyli niżej. Polski Bank 
manych naogół kursach z lekkim Przemysłowy utrzymał się przy
spadkiem niektórych papierów 
Idący zwykle na czele Bank Pol-

W ali\ e  
z e b r a n ia

2  czerwca•.
„ Woltar“  S. A. Przemyśl i handel 

elektrotechniczny g. 16 w lokalu fir ­
my Królewska 27. Zmiana statutu.

„Alba" fabryka waty higrosko- 
pijnej przy ul. Królewskiej 23 
2,wycz. Zebr. Sprawozdanie i wybory.

„W ata“  Zakłady przemysłu opa­
trunkowego. Wybory i sprawozdanie.

S czerwca.
Zakłady wydawnicze M. A rct o g. 

19 Nowy Świat 35. Zmiana statutu, 
sprawozdanie i wybory.

Fabryka fortepianów K em topf & 
Syn 8 wiecz. Przemysłowa 31. Zwy­
czajne zebr. Zmiana sD.tutu sprawo­
zdanie i wybory.

4 czerwca.
Kościeńska kolej powiatowa o 5 

pop. w lokalu Wydziału powiatowego 
w Kościanie zebranie zwyczajne. Spr:i 
wozdanie i wybory.

„W ęgierska Górka“  przemysł hut­
niczy o g. 12 w Krakewie, Rynek 25 
w Banku Małopolskim. Zebranie zwy­
czajne, sprawozdanie i wybory.

Polskie Toioarzystwo Handlowe w 
lokalu własnym w Krakowie, Sław­
kowska 1. Zebranie zwyczajne, spra­
wozdanie^ wybory, zmiana statutu.

kursie 90 zl. Z elektrycznych „Si 
la i światło" utrzymały się przy 
kursie 85 bez obrotów. „W ę g ie r  
nieco słabszy. W  dziale metalur­
gicznym  zastój. Faworyzowane 
„L ilpopy" utrzymały się prz$ 
kursie 26, Ostrowieckie przy 58.

Papiery wartościowe wykaza 
ły w porównaniu z akciami więk­
szą ruchliwość. Pożyczka inwe 
stycyjna poprawiła się nieznacz­
nie i szła po 107. Dolarówka ob­
niżyła się do 63,75, co  można tłu 
m aczyć bliskim terminem jej w y­
kupu. Ruch w papierach procen­
towych nadal duży. Ożyw iły się 
4 i pół procentowe listy ziemskie, 
oraz 8 proc. zastawne m. W ar­
szawy i Łodzi. Obligacje w za­
niedbaniu.

Giełda pieniężna od dawna po 
zostaje również pod znakiem , 
zmniejszonych obrotów. Zapotrze 
bowanie dewiz zmalało prawie o 
połowę w porównaniu z niedaw- 
nemi miesiącami. Dolar szedł po 
8.885; dolar zloty po 9. Za 
czerwońca sowieckiego płacono 
12,90. Rubel zloty 4.65.

Przemyśl Drzewny w Katowicach 
„Kopalniak“  o g. 12 w południe w 
Katowicach Poprzeczna 2. * Zebranie 
zwyczajne, sprawozdanie i wybory.

5 czerwca.
Elektrownia Okręgowa w Prusz­

kowie o g. 12 ul. Marszałkowska 94 
zebranie zwyczajne, sprawozdanie i 
wybory.



Specjalnie spreparowane, delika­
tne, przetłuszczone

Mydło Bebe Szofmana
jest idealnym środkiem do my­
cia datek dziecięcych i dla doro­

słych o wrażliwej cerze.

STARA WIEŚ
za OTWOCKIEM

PARCELE LEŚNE
(stacja koL na miejscu)

sprzedaje Zarząd Ordynacji 
Z A M O Y S K IE G O

W A R S Z A W A .  
Ż a b ia  4 , te l. 2 - 8 9 .

Prospekty na żądanie.

Pracownia Artystyczno - Rzeź­
biarsko - Kamieniarska

K. R. KOZIŃSKI
ul. Powązkowska Nr. 26, tel. 96-52

W ykonyw a pomniki z gimiitu, 
marmuru i piaskowca. Budowa 

grobów  i roboty budowlane.

OGŁOSZENIA DROBNE

O R T O P E D Y S T A -S 8 E W C  
S ta n is ła w  R u m iń s k i

Warszawa, Podwale 18 
wejście od Piekarskiej 

tel. 540-18.
Przyjmuje obuwie orto­
pedyczne do aparatów i 
krótkich nóg, platfus, od­
ciski, nogi guzowate i inne 
zboczenia. Wykonywa się 

według ostatnich wy­
magań ortopedji chi­
rurgicznej

CHOR O BY PŁUC
GUU LICA P Ł U C  jest nicuMaganą 
i corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieko I stano, kosi mlljony ludzi. — PRZY 
ZWALCZANIU CHOKOB PŁUCNYCH, 
BKONCHITU, Gftypy uporczywego, mę­
czącego KASZLU I Łp. stosują p. p. leka­

rze:
„BALSAM  THIOCOLAN -P.GE*'
który ułatwiając wydzielanie się plwociny 
wzmacnia organizm I samopoczucie cho­
rego oraz powiększa wagę ciała 1 usuwa 

KatzcL Używa tlę za poradą lekarza. 
S p r z e d a j ą  a p t e k i .

O K R Y C I  A
D A M S K I E  i M Ę S K I E  o r a z  F b fR A

Gotowe 1 na zamówienia. 
Zamiany i przeróbki,

Robota PIERWSZORZĘDNA
Długoterminowe spłaty. 
Odpow, klijentom BEZZ ALICZKI.

P o l e c a :  Wytwórnia
ul. NIECAŁA 12

1 piętro froni * Tel. 503-47

Nowoczesna Wytwórnia stempli i klisz 
. kauczukowych . . --

Z. GĄSIOROWSKI
Warszawa, Żytnia Nr. 27.

Rządca rolny, kresowiece, dłu­
goletnia praca w  dużych mająt­
kach. W ykształcenie teoretyczne, 
poszukuje posady na ordynarji 
od 1-go września lub wcześniej. 
Adres: St. Sochaczew. Majątek 
Kozłów Biskupi. Michał Dąbrow­
ski.

MEBLE, otomany gwaranto­
wane. Raty według budżetu ku­
pującego. Proszę sprawdzić. Z ło­
ta 25, druga brama.

l u v m D i
J  farbuje HAnontAfr gwę /-tue AA1N6 WŁO*V NA KAŻDY Jaoamy KOLOft J9 iT KetiiUłKJftf KOOLPMM.ATWY TPOida WŻYCIA-

cTORfENT

MASKI
MASKI
MASKI odmładzające, od 
śwleżające naskórek twarzy, w y ­
gładzające zmarszczki, kasujące 
podbródek. Niezbędne dla wszyst 
kich dbających o m łody i świe­
ży wygląd — poleca Magazyn 
pasów brzusznych leczniczych J. 
Szober i M. Szym czyk. —  Sko- 
rnpki róg Marszałkowskiej. Tele­
fon 306-43.

PLACE BUDOWLANE
W  WARSZAWIE.

Sprzedajemy place na bardzo 
dogodnych warunkach. Cena 
od 2 zł. 50 gr. za łokieć,

— D o j a z d  t r a m w a j e m .  — 

INFORMACJE: 
PIĘKNA Nr. 2 m. 5, 

teleofn Nr. 265-64.

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratanT.

_ . -   WM1 Rf—,1-1Dogodne warunki.

„FLORYDA”
Chmielna Nr. 41 róg Marszałkowskiej.

A) KURSY KROJU, szycia 
ubrań damskich, dziecięcych, bie­
lizny i modelowania, zatwierdzo­
ne przez Ministerstwo Oświaty, 
mistrza Cechów K. Lewańskiego, 
autora czterotom ow ego dzieła 
„Encyklopedii Kroju i Szycia", 
nagrodzonego krzyżem  honoro­
wym  i złotemi medalami. Zapi­
sy całe lato bez przerwy. Pro­
gram bezpłatnie. Al. Jerozolim­
ska 7, telef. 108-26. Tamże for­
my bibułkowe.

A) Kancelaria Prywatnego Se­
minarium Ochroniarskiego z pra­
wami państwowych seminariów 
ochroniarskich Turkiewiczówny, 
Chmielna 48 przyjmuje zapisy 

udziela informacji codziennie 
| od 10— 2.

B IU R O  ZB O RO W SK IE J, Ma­
zowiecka 4, na lato: francuski, 
angielski, włoski. W ychow aw ­
czynie.

^ K B f lW I K K I B  Ł ftK Ł flP Y
P R Z Y B O R Y  g | |  

O R TO P ED Y CZ N B  B i

UV. 1935. Nr. T48.

Na raty i za gotówkę 1 Wykwintna 
ubiory męskie poleca firma:

CZYŻEW SKI
Złote. Nr. 15.

Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEGUŁA i
ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk­
wintną robotę swoich i z powierzonych i 
materjałów. Solidnym udziela kredytu. |

Krawiec Męski

C. BORKOWSKI
w Warszawie, Marszałkowska 39-a, 
tel. 235-96. Przyjmuje obstaYunki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udziilamy kredytu.

Krawiec Męski

W Ł. GODLEWSKI
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11  m. 13, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 
lunki z własnych i powierzonych ma­

terjałów. Ceny przystępne.

ZE ZMARSZCZKAMI, p i e g a m i  
podbródkami i ze złą cerą pań ni» 
będzie. Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, piegów, podbródków, 
mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
‘szyję żTcIffsyćżny owal twarzy, pofa­
tygują się od 11 do 5. Pracując* pa­
nie w niedzielę od 2 dc. 7. Hoża 41, 
m. 7 .  Paderewska Zofja  Ludwika.

k a p e l u s z e

Na sezon wiosenny, najrtt,wu2ie faso­
ny i kolory kapeluszy męskich, ora: 

czapek sportowych. Poleca

POCHMARA
Zgoda Nr. 8, tel. 79-24.

Kapelusze i czapki męskie

KAROL STEGNER
... W ;jTr.ębacka Nr. 11.

SZEWC ORTOPEDYSTA

A. BIERNACKI
Warszawa,

ni. Elektoralna 19 m. 17, 
wykonywa: wszelkie ro- 

oty wchodzące w za- 
cres obuwia ortopedyez- 

według ostatnich 
vymaga£. ortopedji

P A S Y
l e c z n i c z a  I 
uszczuplające

G U M O W E
p o ń c z o c h y  
n a  ż y l a k i

ortok W. Lachowicza
W arszawa, Marszałkowska 1 23, plnrwsza piętra. 

CENY PRZYSTEPNEI

Protezy z duraluminium
niezwykle lekkie i trwa­
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopą i obu­

wie lecznicze.
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop.

ANT. KUGLERA
MARSZAŁKOWSKA 42 I pietra, 

telefon 146-52.
Medale złote:' Petersburg 1916, 

Warszawa 1927. 
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a .

v w

Zakład Ś LUSARSKO - MECH
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a {Powiśle)

prowadzony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX SALEZJANÓW

wykonuje: BRAMY I OGRODZENIA kołdelna I csnent* 

balkony, balustrady, żaluzje I okucia do okien 

l drzwi, tudzież wszelkie reparacja

PIECE SZRAJBERA mieszkaniowa
I k u c l m n i

i t r w a ła , fco n *tru k «la  »ta *a  h e r m e ty c s n o M .
y t o c n a  o s s a a d n o f c l  opału w porównaniu ił.
* * t  , kaflowych, Z b ę d n o A C  c o r o c z n y c h  r e m e m .
wszystkich P> y w a r e n c i a .  t a n l o i t .  Przeszło 1 0 . 0 0 0

w*użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa 
* **  J 1 urzędy.

W y n a l a z e k  • w v r © l »  c a ł k o w i c i e p O l s l r l a

K A R O L  S Z R A J B E R
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-33.

GDZIE M02NA NAJTANIEJ KUPIĆ?

MEBLE "S h S f 
JUS - E

SZ K O ŁY  K R O JU • a
! Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
Warszawa, Żćrawia Nr. 2 i Chmielni? 
6. Poleca meble gwarantowanej do 
broci: stołowe, gabinety salony ora 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
bljoteki, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie i t. p. Cer.y niskie. Sprzc 

daż także na raty.
__________________________i________

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra­

ty, wytwórni własnej, poleca
F. URBANOW SKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

s £
Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co­

dziennie przyjezdnym locum 
na miejscu

CZESŁAW KUROWSKI
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 

Wspólna Nr. 37, tel. 101.71.

W Y ŻY M A C ZK I 1
\Ta raty. Po 5 zł. tygodniowo! W y­
żymaczki amerykańskie, platery 
Nor blina i Frageta, lodownie poko­
jowe, maszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelana, 

naczynia aluminiowe.
„W YG O D A”

Marszałkowska 38 m. 20. II brama.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo­
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar­
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI

R O tN B J f S l

O K R Y C IA tiaa.i
p a w i k i e  i  m ę s k i e  gjjf

A N T Y K I m

Wielka okazja kupna i sprzedaży. An­
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów

N. W EN TKO W SKI
Jasna Nr. 12 tel. 170-99.

F A R B Y . LAK IER Y salssrt

Farby lakiery i ehemikalja ,

ZD ZISŁAW  RUDNICKI
Warszawa, ulica Podwale Nr. J5, 

telef. 835-22 i 191-80.

f u t r a

F U T R A
Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso­

ny modne, robota solidna.
K ACPR ZYE

Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08.

Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od­
daje na dogodnych warunkach. So­
lidna robota. Ceny konkurencyjne.

L. SZABŁOWSKI
Bracka Nr 6.

Pióra wieczne reparuje-specjalny za­
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy Świat Nr. 33. w podwórzu. 

Tel. 149-29.

Fabryka luster i szlifiernia szkła
B-CIA BABICZ

Warszawa, Solec Nr. *77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstwa wchodzące.

F U T R A
Wielki wybór najnowszych model' 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne
M. PLESZOW SKI

Chmielna Nr. 35 teL 65-51*

S H |  r © R « o c m v , g  
H H  TR Y K O TA ŻE

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy S/ziat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i  reformy w wielkim wyborze.

PATEFONY
prawdziwe poleca Główny Skład
ADAM  KLIM KIEW ICZ

Marszałkowska Nr 154. Warunki do­
godne, cenniki bezpłatnie. f

Zakład KAM IENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, grani­
towe z piaskowca reparacje tako­
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

Świat Nr. 38, teL 14-692. .



1 V. 1930. Nr. frĄ ii
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Magdalenka
d z i e w c z ę c a  t r a g e d j a .

1 znowu zapadł w ieczór; dziec- się —  chwała Bogu! — tytko z.a-

„Jak nłby hnłrie sofcie to wyobra­
żęją?

Znowu zaczyna żebrać 90 do. 
mach; aresztują ją, ale p iw r—ty
policjant puszcza ją na wolność, 
widząc, że ma przed sobą biedne

ko, z którem tak po macoszemu paleniem stawu w nodze. Kied? stworzenie, którego zmęczope, za- 
obeszło się szczęście —  kupuje so , wychodziła ze szpitala, powicdzta! j  padłe oczy są jednym wyrazem nę- 
bie w jakiejś' knajpie przedmiej jej lekarz, by nie nadwyrężyła, w dzy wielkomiejskiej; drugi jest o- 
skiej talerz zupy, by pożywić się nadmiernym ruchu nogi; polecał , strozmejszy 1 prow adzają  do ku­
nią przed chłodnym spoczynkiem, J  wiele spokoju. Tak, to praw Ja —  j  misarza, który ją także zwalnia z 
jaid ją czeka —  w ogrodzie miej- 1 spokoju, tylko spokoju —  ona wie 
skim. A  oto przystępuje do niej ja i o tem dobrze, ale niech tylko pan 
kiś robotnik, prosi, by mu była doktór powie, gdzie go z lależc. P o  
towarzyszką życia. Czyżby jej ży-i wyjściu ze szpuala wydaje magi­

strat zapomogi, biegnie z tą sumką 
zaraz do urzędu zastawniczego —  
ale nie wystarcza pieniędzy, a przt 
cież i zjeść potrzeba. Lekarz naka­
zał jej, by się dobrze odżywiała —  
uśmiecha, się z goryczą 1 iron ją ;

eiu zabłysła jeszcze gwiazdka? 
A może to błędna gv- azda —  ona 
już nie ufa niczemu i nikomu- 
Ale on mówi tak serdecznie, tak 
zapraszająco o swoim gościnnym 
domu o miłej w nim żonie... P o ­
słucha;, czy to nie melodja jakichś 
dawno minionych czasów?— przed 
jej oczyma przesuwają się obrazy; 
widzi się jadącą w karecie przez 
miasto; w tem pow óz staje, ona 
wysiaaa a przy wysiaaaniu gubi 
ziuzowujący się na szyji sznur pe­
reł: nar-z widzi się żebraczką, kro 
czącą ku najbiedniejszej dzielnicy 
miasta. Przeszło. Czy był to sen 
czy jawa?... le n , który oto przed 
nią stoi jest poczciwym  i skrom­
nym robotnikiem; zgadza się na 
jego propozycję: chce mieć nie tyl 
ko dach naa głową, ale i być żoną.

Nieszczęsna Magdalenko —  nie 
była to twoja a gwiazd­
ka —  aie gwiazda błędna: Miał on 
już jedną taką jak ty, którą, na 
szkielet wychudłą na tamten świat 
wystał. Wpadłaś w ręce prawdzi­
wemu pijanicy. Znalazłaś dach :iad 
głową —  ale jaką pod tym dachem 
nędzę! Uciekać, jak najprędzej ude 
kac —  ale duicąd? Czy znowu do 
paikU, by pod jego drzewar ii prze 
pędzać noce? Nie, zostanie; już le­
piej dać się bić i znieważać, Faz 
jednak było za okrutnie —  więc u- 
cieka w noc ciemną. Ale stracn, że 
(irema się gdzie podziać i złożyć 
fłow y —  goni ją z powrotem do 
lej nory pijackiej, narażając na 110 
we katusze. B oże1 jak okropnie — 
aie do wytrzymania! A  jeśli od nie 
go ucieknie —  co choćby tylko lu 
izie powiedzą o niej, którzy na po 
tzekaniu mają sąd 1 potępienie —  
oez dalszych dociekań. Z jaką 
wzgardą wymawiają to słow o „kon 
zubina” ! Czyż ora  nią jest? Wszy 
ftko w niej krzyczy przeciw temu 
jojęciu  po tysiąckroć razy: N iell 
Zzyż ona temu wntia, że po tylu- 
nies.ęcznych wędrówkach nocnych 
>ijak był tym pierwszym, który ją 
;>od swój dach zaprosił?

Cztery lata wytrzymuje z tym 
lotworem ludzkiego rodzaju, wrfe- 
Izcie nie starczą .ani cielesne ani 
leż duchowe siły, wyczerpana wy- 
thodzi w ciemną noc - -  ndchodzi 
ia zawsze. —  Znow u zaczyna się 
ułaczka, w dzień żebranie, w nocv 
panie —  raz w parku na ławce, 
•az w poczekalń, koleiowej, kiedy- 
hdziej znowu w budce telefonicz- 
pej —  dl.a zwitka nędzy niew ele

napomnieniem stójkowego, by imał 
lepsze oczy na prawdziwą nędzę 
Dzięki ci —  o państwo, że czasa 
mi przymkniesz sw oje oko prawa—  
to i tak, jak na te okoliczności —  
niewiele.

Ks. Jan Reisenberger.

Przekład Z. Miller. Wiedeń.
(C . d. n ) .

JUBILEUSZ K  LUCYNY KATA3BIŃSKIE-1
H O Ł D  Z A S Ł U Ż O N E J  D Z IA Ł A C Z C E

W  salonach Klubu Artystyczne­
go w W arszawie odbył się uroczy­
sty obchód uczczenia zasług p. Lu 
cyny Kotarbińskiej.

Licznie zgromadzeni przedstawi­
ciele literatury, teatru i organizacyj 
społecznych składali zasłużony 
hołd niezwykłej tej kobiecie, praco 
wniczce niestrudzonej na niwie spo 
łecznej, opiekunce artystów, dobre 
mu ger.juszowi jednej z najświet­
niejszych epok sceny polskiej za 
czasów dyrekcji ś. p. Józefa K o ­
tarbińskiego w Krakowie.

Już po pierwszem przemówie­
niu przedstawiciela Komitetu orga­
nizującego obchód powiało po sali 
atmosferą serdeczną i górną. W  sio 
wach prostych, dyktowanych praw 
dziwą i głęboką czcią dla jubilatki, 
mówca usprawiedliwił rację uroczy 
stości, wskazując na jej społeczne 
znaczenie i podkreślając że jest ona 
jakgdvby bilansem duchowym tych 
ideałów, którym wszyscy pragniemy 
służyć, a którym szczególnie wy­
trwale i owocnie służyła jubilatka 
na licznych posterunkach pracy 
społecznej. 1 1 *

I oto danem jej’ jest, mówiąc 
słowami Asnyka, oglądać szczęśli­
wie plon bogatego i czynnego ży­
cia.

Z kolei przemawiała przedstawi­
cielka Koła Polek, zaznaczając, że 
jako jeana z najczynniejszych pra­
cownic społecznych p. Lucyna K o ­
tarbińska, umiała godzić szczęśliyde 
obowiązki rodzinne ze spoleczu mi 
łącząc w swej osobie ideał żony i 
działaczk.

Przedstawiciel związku aktorów 
złożył hołd juDilatce, prosząc by ze 
chciała go przyjąć jako wyraz sy­
nowskich uczuć, gdvż stan aktor-ki 
był dla niej prawdziwą rodziną, 
brać aktorską otaczała opieką i po­
mocą —  wprost macierzyńską.

Po przemówieniach przedstawi­
cielki „D źw igni” , Z w. Autorów 
Dram., Fundacji Instytutu Rado-

rzeba miejsca. Raz poszczęściło SA‘ ' weg 0i dla której stworzenia p. K o -
ej, bo mogła spędzać noce w ko 
hisarjacie policji przez dwa tygori- 
lie, naturalnie siedząc tylko i w 
*becności stójkowego drzemiąc —  
tle przynajmniej w opalonym Tka 
iu. Ale pewnego dnia powiedziano 
ej że to nie jest dśffiwiSone. Nk- 
itępne więc noce spędza znowu 
zęściow o chodząco, stojąco czy 
iedząco. Całemi tygodniami nie 
dejm uje z nóg bucików, przenm- 
.'łych od śniegu i deszczu, Dsta- 
Hcznie na nogach — nadwyrężą 
e i zaczyna utykać. Nie idzie do 
zpitala, ale ciągnie się od drzwi 
lo drzwi, aby uzbierać choć tyle. 
le potrzebnem jest do wykupienia 
ustawionych rzeczy: tę resztkę lep 
zych czasów. Choć noga bo,i, wy 
thodzi po schodach i ściąga się na 
tół —  aż wreszcie upada, było to 
y styczniu 1924 roku. Przywożą ją 
ło-sjEpłtaia- je , odporna natura mpci

tarbińska położyła niezwykle wte1e 
zabiegów, oraz odczytaniu depesz 
iadresów, zabrała głos sama jubi­
latka.

Rozpoczęła od szczerej podzięki, 
wyrażając nadzieję, że skoro z tak 
wielu stron zapewniają o jej zasłu­
gach, to zapewne „co.-, w tem jest ’ .

Nie chce jednak na tem spocząć. 
Dzisiejszy dzień bierze zą podstawę 
do dalszej wytrwah j pracy, której 
się nie lęka, mimo, iż jak kt oś za­
znaczył rzeczywiście siódmy dzie­
siątek już liczy. Lecz „jata sobie, a 
ja sobie”.

Zaznaczyła, że ta radość życia, 
ten żywioł ■wiecznej młodości k tó­
ry w sobie czuje, nie jest rzeczą 
przypadkową, jest reze tatom atmo­
sfery, jaką stworzyło pożycie ze ,ś. 
p. Józefem Kotarbińskim.

Byliśmy zawsze ze S' hą razem: 
myślami, czynami, nadziejami. R o ­
biliśmy wszystko zgodnie i wspól­
nie, pytając się wzajem o radę. 
W  tej w spólnocie małżeńskiej była 
moja moc. I raz tylko wyłamał się 
ś. p. Józef Kotarbiński —  nic zapy 
tał się, czy może już odejść poza 
granicę śmierci. Lecz nie odszedł 
z granic świadomości jul ilatki. D la 
tego ślubuje on?' wiernie i goln ie  
donosić do końca dni jego nazwi­
sko, gotow a na każdą pracę i trud.

Przy ostatn.ch słowach jubilatki 
w niejednem oku zabłysła łza; trud 
no było bez wzruszenia słuchać tej 
pochwały świętości i wielkości zwią 
zku małżeńskiego, tak niedocenia­
nego w naszych zmaterjauzowa- 
nych czasach.

Konsekwentnym wynikięm tego 
przemówienia, łączącego w narmo- 
nję uśmiech młodzieńczego opty­
mizmu z łzą wielkiego sentymentu, 
było uczczenie pamięci ś. p. Józefa 
Kotamińskiugo przez powstanie.

LTroczystość dobiegła końca, po 
zostawiając niezatarte wrażenie u 
obecnycn ^

1 cz.

R o / r jw K i  u m y s ło w e
P O D  K IE R ó W . VJARSZ. K L U B U  S Z A R A D Z IS T Ó W  

S Z A R A D A
zdawna W  niej właśnie czwarta z pią> l jest

miejscem dla ludzi. 
Gdy ujrzysz siódmą z pierwszą zda 

ci się że w oła; 
„Zapełniajcie mnie proszę, czem

tylko kto zdoła“ . 
A  gdyś się napracował na swej

własnej grzędzie, 
To pewnie pierwsaa z piątą

smakować ci bęuzne 
Z całości bije siła i powaga taka, 
Że czcią przejmuje serce każdego

Polaka, 
U łożył A . S. 

120, D N IA  3 M A JA  1930 R.

A erw w a-crw urta  cudem
słynie

A le nie u nas, w dalekie, krainie. 
Pierwszą i trzecią w form acji

wojskowej
Zaajjzies^ gery pójdziesz po rozum

do głowy, 
i p itrynza  wszystkim dobrze 

r_ V - ’ ~ •' znana,
Służy na codzień lub jest

„piastowana11. 
Pierwsza-druga i traocia, szacunek 

w nas budzi,

R O Z W I A N I E  Z A D A Ń  Z NR. 
Z.danie liteiowe:

N|N|M| E|M|M|Q ■  A
ą Iją  |R|A|A|D|Z ■

■  H A T K A J
M| Q| K) $ |0| T [y
G|R|R| .|A|Ó|P
0|B|N|R|A|A|Z

Lista osób które nadesłały po- i 
prawne rozwiązanie: W arszaw a:'
pp .: A. Bhr, Boiesław Gładyje, H e­
lena Kcrytowska, Stanisław Karle- 
wicz, Marja Gniazdowska, junint 
Kowalska, Zygmunt Tietz, Marceli I 
Rosen,, Lucjan Silczyński, Dorota I 
Herbstmanówna, Czesław K ozłow - I 
ski, Leon Glaszmidt, Henryk SU- 
czyński, Marja Siwska. Płóciennik, 
Franc.szek Wiśniewski, M. Szujd- 
nolc, Romuaid Żak, Ign. Kw ieciń­
ski, Władysław Silczyński, Adam, 
Ruszczyk, Halina Banasiakówna, J 
Marja Chylińska.

Prowincja: Drohobycz; —
Helena Mokrzycka, inż. Adam Po- 
liczkiewicz, „Ryśka” , Kazimierz De.|

Nagrody z Nr. 120 drogę loso-' 
wania otrzymują: pp. Edward Na- 
lazek Mińsk M „ Stanisław Sosnow-

Matka Boska. Ostra Brama Ko 
ronacja.

Szarada. Uzdrowienie gospodar­
ki Polski.

Bilety wizytowe. Kucharz, Pfloć,
Kom edjopisarz, baletniczka.

Łamigłówka. Cień pad; z nie­
właściwej strony. 2) W  roku 1830 
nie było sam olotów. 3) Ster ułożo­
ny odwrotnie.

naszewicz. Goniądz Dr. Antoni La­
tacz. Kazimierz Biskupi Lucyna 
FurmańsKa. Kielce Jan Książkie- 
wicz. Kalisz W acław FijałkowsL’, 
Chełmno Leopold Kwast. Łęczno 
Stanisława Millerowa. Lublin inż. 
Józef Modrzejewski. Sulejówek Sta 
nisław Kamiński. Łuniniec Michał 
Sławnicki, Teofil Sławnicki, Ę. Czaj 
ka, S. Michalski, „Znam ir11. Z ło ­
czów  Jan Reiss. Mińsk M. Edward 
Nolozek. W ołkow ysk Stanisław So­
snowski. W łocławek W . Stankie- 
wicz, W . W  ojciechowski. N an y  
Edward Jażdżyk. Samolej ?? Józaf 
Wilkołaz. W anaolina Kowalewski. 
Dom  Czamamu ? ? Aares 1 j»odpu 
nieczytelny. 4

’ iS« tuf
ski W ołkow ysk po książce; p. inż. 
Józef Modrzejewski, Lttólin, mie­
sięczną prenumeratę.

Niedola leatrdw warszawskich
Redukcja w teatrze p. Szyfmana.

Nietylko teatry miejskie, zwła­
szcza Opera warszawska przeżywa­
ją obecnie ciężkie przesilenie, aie 
również i teatry p. Szyfmana „P ol 
ski” i „N owy"’ znalazły się wobec 
konieczności zastanowienia się nad 
swą przyszłością.

Obecnie dyrekcja teatrów Szyf- 
manowskich wymówiła umowy ca­
łemu swemu personelowi artystycz­
nemu, złożonemu z 50 osób, w tem 
20 artystek i 30 artystów. Z rozpo 
częciem nowego sezonu nastąpi 
zmiana umów i redukcja personel^ 
gdyż nieuniknione jest zmniejsze­
nie budżetu. Teatry te nie korzysta 
ją. wcale z jakichkolwiek bądź sub- 
wencyj i muszą wydatki swe ściśle 
dostosować do dochodów . W szak­
że według oświadczenia p. Ar. 
Szyfmana redukcje personelu i płac 
nie będą radykalne i nie powinny 
wywoływać popłochu wśród akto­
rów.

P. Szyfman szuka j idnoczesnie 
sposobów zwiększenia frekwencji w 
swych teatrach, ale, oczywiście, 
trudno mu przesądzać wyniki tych 
zabiegów. O pozyskaniu subwencji 
któraby musiała u-ynosić setki ty­
sięcy złotych —  niema mowy i ta 
droga zaradzenia złemu nie brana 
jest wcale w rachubę.

P. Szyfman w wywiadzie dzien­
nikarskim stwierdza, iż Warszawę 
dotkrw  kr?ct teatralny.

N A G R O R E Y  ZGSsT A N ą . R O Z E S Ł A N E .

ertnin nadsyłania rozwiązań z „Rozryw ki umysłowe11. Za roawią- 
b. numeru upływa dnia 21 czerwca zanie zadań Redakcja przeznacza w 
b. r. RoRzwiązania należy nadsyłać drodze losowania nagrody ksiąi.- 
pod adresem Redaiccji z dopiskiem kowe.

K R Z Y Ż Ó W K A

Znaczenia w yrazó w  poziom o;
1) Ptak śpiewający, 7) Upiór, wid­
mo, 8) Mieszkaniec Azji, 10 Imię 
żeńskie, 12) Poprzeczny drąg u 
masztu, 14) Imię żeńskie zdrobnia­
ły  15) Ciało które wydziela się z 
roztworu, 17) Karta, 18) Przyimek,
19) W zorzysta tkanina, 2 iy, 'Z aża ­
lenie, użalenie się. 24) Przyimek,
25) Ptak śpiewający 27) Przyimek 
(wspak) 28) Pokazanie, demon­
stracja okazów. 30) Obszary po­
kryte di zewami (wspak). 31) Ina­
czej wawrzyn. 32) Hałas, huk. 33)
B óg grecki. 34) Pora roku. 35)
Imię żeńskie zdrobniale. 36) Naczy­
nie gliniane albo metalowe do g o ­
towania.

Pionowo: 1) Litera fonetycznie 
2)®PaPUga. 3) Nie ubrana. 4 ) Czę 
ściowa spłata należności. 5) Epoka. 
6)vLitera fonet. 7 ) Miesiąc. 9) In- 
strument muzyczny. 1 1 ) Rodzaj gło 
Su. 12) Jednobrzmienność końcó­
wek w wierszach. 13) Trzy jedna­
kowe samogłoski. 15) R odzaj utwo 
ru lirycznego. 16) Liczebnik. 17A ) 
Liczebnik. 18) Część twarzy. 20) 
Zbiór nabożnych pieśni, zwłaszcza 
kolend. 2 2 ) Postanowienie, uchwa­
ła. 23) Z wuj cudzych włosów, przy 
p inpą przez kobiety. 35) Olbrzym. 
26) środek dezynfekcyjny. 28) Za­
słona wozowa, nakrycie. 29) NieDO- 
rozumienie, zwada.

O D N A W IA JC IE
FRENUMERATF,

_ Przy braku apetytu, kwaśnem od 
■ ńjaniu się.izepsutym żołądku, upośle 
dzunfcm trawieniu, obstrukcji, wzdę- 

i eiu kiszek, zaburzeniach przemiany 
‘ materji, pokrzywce i swędzeniu skó- ’ 
1 ry - naturalna woda gorzka, Frcmcte*- 
1 ka - Józefa usuwa z organizmu sub­
stancje gnilne, zatruwa i hce organizm. 
Już dawno mistrzowie wiedzy medycz­
nej uznali, ze woda Franciszka - Jó­
zefa jest jedynym pewnym środkiem ' 
przeczyszczającym dla organizmu. Żą- , 
dać w aptekaoł i drogeriach.



TmiEWtNrCA Z U O B 2C 3A  SWI^ZST# J P3ĘHMEJ CERT?
Dbajcii o świecą 1 piękną cerę! Wybierajcie ze szcze&Olną .ćaranno- 

*ciĘ środki kosmetyczne, gdyż wszeikie zabieg4 dające zbyt szybko efek­
towne skutki, rujnują w krótkim czasie cerę na zawsze

Po długoletnich badaniach udało się chem4kom BERL1SSFI SGt* « A -  
BORAT ORJŁ ul KOSMETYCZNEGO zdobyć tajemnice młodej i pięknej 
twaruy o cudownie świeżej cerze, tryskającej zdrowiem i młodością.

PŁYN SLłil Beri. i-abor. Kosmet. ostatni tegc rodzaju wyn: lazek 
w dziedzinie kosmetyki, otrzymany zapomocą specjainej nowej metody, 
usuwa po krotkiem użyciu wszelkie nieczystości skóry, wag / ,  fałdy, 
zmarszczKi i menatuiame zaczerwicnlema utóry, nadając jej kwitnący 
i młodociany wygląd.

PŁYN SIMl ułatwia cyrkulację krwi, wchłamająo zuzyte so,d. 
powoduje dopływ świeżej limfy z giębszych tkanek nouskómych 

PŁYN SUHl nadaje soczystości suchej cerze 1 odtłuszcza 
cerę lśniącą, przyczem jest ausolutme nieszkodliwy, jak to 
stwierdzili specjaliści.

DO  N A B Y C IA  W S K Ł A D A C H  i-u fY E C Z N Y C H 1 P E B F U M E I TA C H  
ą?WA.CUk: W ystrugać się becw artośclowych naśladownlctW.

fcądać tylko filMI.
■ S S . .

N IE D O Ś C IG N IO N E J  J A K O Ś C I

r o w e r y

<30 O R M O N D E
turystyczne, wyścigowe, damskie, dziecinne

o d  * ł .  a © ® . —  d o  3 £ £ . —
N a  s p ł a t y  d o  1 0  r a t

POLECA SKŁAD FABRYCZNY MAISON rORMONDE“

K .  L I P I Ń S K I
Warszawa, Jasna 5, ginach FŁhai monjl. Katalogi bezpłatnie,

€©§€ NIBMIKNY
llu s łrn ra n jr  ty g o d n ia  k»fts5k5jp-społ:

jest najtańszem pismem ilustrowanem w Polsce
I fai t  t i l e o z l e l n y  redagowany jest w ducnu szczerze katolic­

kim, a artykuły jego omawiają całokształt życia katolickiego. Ilu­
stracje ze świat; katolickiego i życia społecznego wykonane są 

pierwszorzędną techniką rotograwnrową.
Przedpłata kwartalnie złotych 2.40, miesięczne, 80 groszy,
• - numer pojedynczy 20 groszy.

„GuŚCIA NIEDZIELNEGO‘  należy żądać przy każdym kościele kat.
, ,,m a i u sprzedawców gazet.

Numery okazowe wysyła bezpłatnie auministracja w Katowicach 
ul. Maruz. Piłsudskiego 58.

Mieszkańcom miasta toł. Warszawy i okolicy, podajemy uprzejmie 
do łaskawej -wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo i skład główny 
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO” na Warszawę i okolicę znajduje się 

w CENTRALI PISM KATOLICKICH
„K R O N IK A  R O BZiN W A” w Warszawie, Hodwale 4 łel, 15-95.
Tamie można otrzymać numery okazowe i zamawiać „Gościa Nie­

dzielnego” w prenumeracie miesięcznej i kwartalnej.

Żadać wszę­

dzie z marką

Spiryfusówkl z regulato­
rami.

Żelazka spirytusowe z re- 
guiatorafai.

Udosk-onaione naftowc- 
gazowe maszynki z 
bezpiecznikami,

Lutownice benzynowe 1 
naftowe z antomnt 
bczpieczn_kami.

■jK Kolby benzynowe.

i MIKĘ poleca Specjalna Fabryka
W. T A C  I K

Warszawa. ChtatSna 21, tel. '"8 -84 . 
Katalogi bezpłatnie.

Pierwsza Krairwi 
Wytwórnia Wyżymaczek

aluminjcwych patentowanych
l e p a z e  I o w i e l e  t a ń s z e  o d  z a g r a n i c z n y c h

m  Ł O Ż Y S K A C H  KULKOWYCH
LUDWIK WAHL i SYN, Chmielna 58.

D t ib r e f c if t  d J 8  r o l n % 6 i »
riyHuie Dyrekcja Kursów Samochoctow^ł:

u .  m m m m m
a w y .  Iw O le w iń sk a  3 7 .

Tworząc obecnie specjaln* lom^aty premjowe, dla
rolników, którzy chcą skończyć kurs, jeszcze firzed 
żniwami, chcąc nrzytem przyjść z pomocą najuboższym, 
postanowiliśmy między uczniami itlirSfiW prcmjowycSl, 
rozlosować szereg premji po 100 Zł. Podania i zapisy 
tylko w ciągu miesiąca maja przyjmuje Dyrekcja Kur­
sów Samochodowych

P 3YUŃSSOE©©
W < > r s z a w a , J e r o z o l i m s k a  2 7 .

Hle zwlekł ani chwili! Pizy zapisie należy zaznaczyć, 
że uczęszcza się na kurs premjo wy.

i i  3  &  3  €

C h E ł c l e l n a

weneryczre, skórne, włosów, kosme
tyica, wewnętrzne, kobioca, chiiurg 
ucha, gardła, ocza, nerwowe, analizy 
krwi i moczu. Lampo kwarcowa 

Wizyta 4 złote.

usuwa momental­
nie ołówek .0  j a ­
wa*1 fiir. 1 , Ifięfsy- 
wnła nowość! Nie 
tłuści, nie brudzi 

stokroć lepszy od kremów. Wybiela
wygładza, udeiik8tnia..Cena 1.5Ó, my­
dło oielące „fljaw j»“ P8r. 1 — zł. 1.75. 
Od wągrów i tłustej ceny polecamy 

ołówek i mydło „A gaw f” Nr. 3

F © i > r y l c &
pończoszniczo-frykotażowych.

poleca: 
m a s z y n y  
najtaniej na 
d ogod n ych  
warunkach 

W y u c z a  p o ń c r o s z n i c t w a .

L K u c iń s k i
Warszawa, Nowy-Śwlat 38.

ojców weszycł)
.[|M__  W każdym domu chrze-
' - ■‘ "Scijańskim powinna pa-

Znak fabr. lic się lampka przed 
obtazem.

K i t o w i  « 9 o  S ^ K i r » « “ fe
poleca

Ł l e c H i i w i c i
Warszawa. Piat 3 Krzyży 13

Firm a is tn ie je  o d  1882 r. 

WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW.

TAPCZANY higjeniczne, oto­
many - łóżka , meble klubowe, ma 
terace poleca po cenie fabrycznej 
wytwórnia TYLICKlEGO warun­
ki dogodne. N ow y św iat £2.

W M 'TL’ •ętCU -T ,

są

W PODRÓŻY
s ł o ń c e ,  w i a t r  

i k u r z
nieprzyjaciółmi waszej cery. Jedynym 

Jrodliem ochronnym jest

Creine Simon
N r. jest on tłusty a przenika doskonale 

pory skóry.
Posmarować delikatna skórę wilgomę 

po umyciu. wytrzeć ręcznikiem, następnie 
lekko przypudrować Pudrem Sim ona.*

C r e m e , P o u d r e  &  S a v o n  S im o n  

P A R I S

H E M O R O I D Y  S I N Ą !
w b — 6 dniTCG ^bezdć^arsAaia'ijoneiaęji, 354etme doś­

wiadczenia. ’Maijipodźięfajwłifi
•, 'ii,

Wysyłam przepij za 1 pobraniem pocztowem 6 złotych 
i porte , 75 groszy.

JL WI&TZ&OWSfrfl
N o w a - P o m o r z e ,  f f e i c z a r  s z p .

ó w o i!

Krem Kiss Polsstla
orygfnalny 
ze znakiem

„Jaskółki"
W. KLIMCCK9SG9

odświeża i udelikatnia cerę, usuv*a 
Linaiszezki, pryszcze, liszaje, konser­

wuje młodość i urodę. 
Sprzedaż KLIMECKI, Warszawa, 

Niecała 5, (front 1 piętro). 
Wysyłka na prowincję natychmiasto­
wa. Próbna doza Zł. 4. Normalni 

cena Zł. 10.

FIORUN NIE UDERZY TYL­
KO W  TEN DOM, NA KTÓRYM
będzie piorunochron zainstalowa­
ny przez firmę „EM PEfiE“ , W ar­
szawa, Grzybowska 43. W ysy ła ­
my również piorunochrony kom ­
pletne wraz z pouczeniem, jak 
samemu założyć.

Słcr.isSai-j UJawiJsowsR!
Śt. Kr7 ';sSca 20, teł, 324-20

Poleca pc cenach fabrycznych okula­
ry, binokle z najlepszemu szkłan., 
punktualnymi „Zeissa11 i „P°rfp,“ . 
Lornetki polowe i teatralne, lorgnony, 
barotemetry, termometry, lupy i t. p. 

Reparacje na poczekaniu.

W Y Ż Y M A C r a

od 64 z l  gwwdj
M a sa y rfS ci dc lodów

.IC gSow m Jts pokojowe
k r r e S Ł ik ia  Bkładane 

naczynia aluminjowe i t. p.
poleca

K. L E C H O W S K I  
Elektoralna P.2.

O d  v/afo/at 
znane

EśEkfmiNYDłO 
TATAKO -
SHMSELOWE
"suwają fuo-ex 

Wypadanie hdosóM

Cs^tralne LaikiajBpiR uasrniczne
w Warszawie.

W ł ® J t W
wypadanie, łupież, łysienie, ueuwa 
„Egencja Chinowo - chmielowa* i 
„Mydło Chinowo-Chmielowe* (zKo­
gutkiem) sprzedają apteki, sKłady 

aptee me. Skład główny: 
Warszawa, Apteka Gąseckiego 

lu, Freta 10,
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ECHA WIELKOPOLSKIE
W yb ory  do Sejmu w Gnieźnie. — Brak żyw szego zainteresowania. 

—  Niemiecka mniejszość wzrasta w buta. —  O szczerstwa hakaty-
stycznej prasy.

Poznań. 30 maja.
Zbliżamy się do częściowych wy 

borów. Jak wiadomo, unieważnio­
ne zostały wybory w okręgu gnie 
źnieńskim, wskutek czego ponowne 
wybory wyznaczono na dzień 2
czerwca.

W  samem Gnieźnie i w okolicy 
jest pewien ruch i zainteresowanie 
się tym faktem, aczkolwiek w stop 
niu niezbyt wysokim. Sytuacja, w 
jakiej został postawiony Sejm o- 
becny, zwłaszcza wobec ostatniej 
jego tragikomedji ze zwołaniem se 
sji nadzwyczajnej i jednoczesnem 
odroczeniem jej, nie pozwala przy 
pisywać temu Sejmowi zbyt wiel­
kiego znaczenia, a więc i odejmuje 
w znacznej mierze ochotę poświę­
cania sprawie w yborów  czasu 1 środ 
ków.

Niemniej jednak ludzie, zdający 
sobie sprawę ze swych obowiąz­
ków obywatelskich, staną do urny 
wyborczej, prawdopodobnie w 
znacznej liczbie. Ze stronnictw, naj 
energiczniej zabiegają: narodowe, 
które na czele swej listy postawiło 
jednego z najbardziej zasłużonych 
Polaków, marszałka W ojciecha 
Trąmpczyńskiego i P. S. L. Piast, 
prowadzący z powrotem do manda 
tu poselskiego prof. Michałkiewi- 
cza W zywają także do „spełnienia 
świętego obowiązku” i Niemcy swo 
ich rodaków, ale, nie zdaje się, aby 
mieli zbyt wiele szans powodzenia.

Postawa niemieckiej mniejszo 
ści w ogóle uległa, z pozoru niewi­
docznej, ale w gruncie całkiem po 
ważnej zmianie: od czasu utrwale­
nia ich na zdobytych dzięki bismar 
kowskiej hakacie placówkach ziem­
skich, t. j. od chwili zawarcia umo

wy t. z. „w yrów naw czej” (aczkol­
wiek dotąd nie ratyfikowanej), ton 
prasy niemieckiej stał się bez po* 
równania pewniejszym i zdecydowa 
nie wrogim w stosunku do nas.

W  znanem zajściu o naruszenie 
granicy i napad bandycki P°d 
Opaleniem, „P  o s e n e r T a g e 
b 1 a t t” oburza się na „D eu- 
tschenhetze1” , jaką sami Polacy rze­
kom o sprowokowali, bo zdaniem te 
go znanego, wypróbowanego w cią 
gu blisko 60 lat naszego „przyja­
ciela*’, nie Niemcy na naszą straż, 
lecz przeciwnie, my, t . ' j. nasz po­
sterunek, najbezczelniej napadł na 
Bogu ducha winnych Niemców, 
którzy, mój Boże, musieli przecie 
bronić się...

Dodać należy, że ani za ten, 
ani za szereg innych artykułów, za 
wierających stale fałsze, insynuacje, 
oszczerstwa, etc., ,,P o s e n e r 
T  a g e b 1 a t t" konfiskacie nie 
uległ. Pamiętać przytem należy, że 
pisma niemieckie, w Polsce wycho 
dzące, są dla wielu, bardzo wielu 
pism zagranicznych, nawet nie spe 
cjalnie ile  dla nas usposobionych, 
jedynem prawie źródłem informa- 
cyj o Polsce. Tak samo „Tosener 
Tageblatt", jak Deutsche Rund­
schau” , etc., rozsyłane są do wszy­
stkich wielkich i mniejszych nawet 
redakcyj we Francji, Anglji, W ło ­
szech, —  do krajów słowiańskich, 
ba, do Ameryki nawet, podczas kie 
dy my nie prowadzimy literalnie 
żadnej kontrakcji! Z tej przyczyny 
sprawy i oświetlenia ich w rzeczo­
nych organach stają się przyczyną 
najfatalniejszej opinji, wyrabianej 
nam po całym świecie.

Z. K.

wiarę, którą łatwoby sprzedał, gdyby 
ktoś chciał tylko mu za to zapłacić.

RAD Y STAREOO LEKARZA

REUMATYZM

WOJ. LUBELSKIE

KODEŃ.

Wielki odpust. —  Aby zadośćuczy­
nić życzeniom ludu wiernego Podla­
skiego w jego przywiązaniu do swo­
jej Matuchny, Matki Boskiej Kodeń- 
skiej i Królowej Podlasia, Ojcowie 
Oblaci, którym Jego Ekscelencja, Ks. 
Biskup Podlaski powierzył straż nad 
cudownym obrazem, postanowili tego 
roku urządzić cztery główne odpusty, 
mianowicie: W Zielone Świątki, Na­
wiedzenie Najśw. Marji Panny, Wnie­
bowzięcie Matki Boskiej i Narodzenie.

Pierwszy odpust będzie w Zielo­
ne świątki. Porządek następujący. 
W sobotę, 7 czerwca, popołudniu przy­
witanie kompanii, o godz. 5 popołu­
dniu obchody Drogi Krzyżowej na 
wałach zamkowych z kazaniami. 0 
godz. 7 uroczyste nieszpory, po niesz­
porach procesja z świecami do 
kaplicy Świętego Ducha, gdzie przez 
całą noc odbędzie się adoracja Najśw. 
Sakramentu. W niedzielę rano o godz 
5 prymarja z kazaniem. O godz. 7 
wotywa z kazaniem, po kazaniu pro­
cesja z Przenajśw. do bazyliki. O 
godz. 9 pierwsza suma, o godz. 11 
druga suma z kazaniem. Popołudniu 
o godz. 3 nieszpory z kazaniem poże- 
gnalnem.

Uprasza się pątników żeby możli­
wie przed procesją w domu się spo­
wiadali dla braku spowiedników, któ­
rzy nie będą mogli przybyć z powodu 
nabożeństw świątecznych w swoich 
parafjach.

WOJ. ŚLĄSKIE

KATOWICE.

Żywy pomnik niepodległości. W
Gorzycach odbyło się uroczystość po­
święcenia schroniska ala młodzieży 
szkolnej z Katowic. V/ ub. r. powziął 
magistrat z Radą m. Katowic uchwa­
li uczczenia JO-cio lecia odrodzenia

państwa polskiego żywym pomnikiem 
Zakupiono więc za 380.0(10 zł. resztów 
kę w Gorzycach na uzdrowisko dla 
fizycznie słabych dzieci. Na resztów 
kę tę składają się piętrowy murowa­
ny zamek, leśniczówka, dcm admini­
stracyjny, garaż, zabudowania gospo­
darskie, wspaniały park, lasy, razem 
ckoło 430 morgów magdeb. Zamek 
i park leży w odległości 10 km. od 
granicy czeskiej w pobliżu rzeki Ol­
szy. Zamek przebudów ano na miesz­
kania dla dzieci, w którym umieszcza 
nych będzie 120 łóżek. Przebudowa
i urządzenia kosztowały przeszło 201 
tysięcy złotych.

Schronisko otwarte będzie przez 
cały rok i około 1000 dzieci rocznie 
korzystać będzie z uzdrowiska. Chłop­
cy ze szkół powszechnych i dziewczę­
ta wysyłane tam będą grupami na 
przeciąg 4-ch tygodni. Będzie to więc 
istotnie żywy i pożyteczny pomnik, 
wystawiony przez miasto Katowice.

Szczególnie wielkie znaczenie ma 
to schronisko dla dzieci klasy robot­
niczej, która w obecnych czasach naj­
bardziej cierpi z powodu bezrobocia.

Działalność hodurowców. — Dzia­
łalność kościoła narodowego albo tak 
zwanych hodurowców o ile likwiduje 
się tam gdzie oni już od dłuższego 
czasu zamieszkali, o tyle się rozszerza 
tam gdzie ich dotąd nie było. Zaglą- 
uają oni do parafji Wojciechowice, 
Bałtów i wiosek okolicznych parafij 
W samym Tarłowie zarząd straży og­
niowej przeszedł w ręce katolickie i 
1 odurowcy w obawie że ich wypędzą 
po ukończeniu dzierżawy kupili pono 
plac i zamierzają budować sobie zbór.

Widząc, że jakoś źle idzie, duchow­
ny hodurowiec Jurguelcwicz a wła­
ściwie Adamek zgłosił się do pro­
boszcza w Tarłowie oświadczając, że 
idę nawróci o ile Kościół katolicki ze 
chce go przyjąć jako ksied: a. Na ta­
ki warunek nawrócenia nie mógł o- 
c z y w iś c ie  przystać ksiądz proboszcz i 

I hodurowiec nadal głosi swoją nową

W O J. K IELECK IE.

d ą b r o w a  GÓRNICZA.

Napad na piekarnię. — Dnia 30 
maja w południe grupa bezrobotnych 
zebrała się przed tut. magistratem, 
domagając się pomocy dla bezrobot­
nych. Prezydent miasta oświadczył 
delegacji, że bezrobotni obarczeni ro 
dziną, otrzymają zapomogę pieniężną, 
natomiast kawalerowie korzystać bę­
dą z akcji dożywiania w kuchniach 
publicznych. Delegacja przyjęła to 
do wiadomości, poczem rozeszła się 
spokojnie.

W  międzyczasie garstka wyrost­
ków podających się za bezrobotrfych, 
podburzona przez agitatorów komuni­
stycznych, odłączyła się od grupy bez­
robotnych i udała się do jednej z tut. 
piekarń, gdzie zabrała kilkanaście bo­
chenków chleba oraz kilka złotych w 
gotówce. Zaalarmowana poiicja wkro 
czyła aresztując 6 osób. Jak wyka­
zało dochodzenie aresztowani rekrutu 
ją się notorycznych złodziei i szumo 
win podmiejskich.

CZĘSTOCHOWA.
v Vk, k BA ■ •?

*  " . :,nl'om,oc bezrobotnym. — W mieście
naszem niezbyt dawno utworzył się 
Komitet Społeczny Niesienia Pomocy 
Bezrobotnym dla ulżenia doli tysią­
com robotników, pozbawionych pracy. 
Kwestja bezrobocia w ostatnich ty­
godniach stała się u nas paląca. Pro­
tektorem komitetu jest J. E. Ks. Bp. 
T. Kubina, a w skład jego zarządu 
wchodzą znane w mieście naszem i 
godne zaufania osoby, rekrutujące się 
z różnych ugrupowań społecznych i 
politycznych, złączone tutaj chrześci­
jańską myślą niesienia pomocy po­
trzebującym. W pierwszym tygo­
dniu swojej pracy komitet udzielił po­
mocy żywnościowej 270 osobom, w dru 
gim 600 osobom, a teraz spodziewa się 
jeszcze większą liczbę obdzielić żyw­
nością. Okazało się jednak, niestety, 
ze są u nas osoby a nawet, organiza­
cje, które i na takiej szlachetnej ak­
cji potrafią żerować. Chodzą po mie­
ście osobniki, podszywając się pod 
nazwę organizacji Komitetu, wyłudza­
jąc od ludzi ofiary i zabierają je na 
swoje cele.

Trzeba zaznaczyć, że w mieście na 
szem przychodzą również biednym z 
pomocą inne organizacje, jak Tow. 
Dobroczynności, Konferencja św. Win 
centego a Paulo, Stowarzyszenia św. 
Antoniego i t. d. Praca ta jednak nie 
może objąć wszystkich potrzebujących.

10-lecie Gimnazjum Żeńskiego — 
Państwowe Gimnazjum Żeńskie im. 
J. Słowackiego obchodzi w tym roku 
10-lecie swojego istnienia. Kilka dni 
temu wypuściło ono już po raz 10-ty 
grupę maturzystek w liczbie 26. Ko­
mitet Rodzicielski gimnazjum zaku­
pił niedawno w historycznym Olszty­
nie willę, w której dziewczynki będą 
spędzały ferje wakacyjne w zdrowej 
piaszczystej i lesistej okolicy, w obli­
czu ruin starego zamczyska W dniach 
od 29 do 31 b. m. gimnazjum urzą­
dziło wystawę prac uczennic niedużą, 
ale wyborową, świadczącą o poziomie 
szkoły. Gimnazjum zostaje od lat 10 
pod kierownictwem energicznej ręki 
p. Z. Idzikowskiej. Urządzeniem wy­
stawy zajmował się p. prof. Szust.

KIELCE. ,

Katolickie Gimnazjum.  8-mio
klasowe męskie w Kielcach, posiada­
jące prawa państwowe, ma swój wła 
sny budynek szkolny poza miastem w 
pięknem zdrowem położeniu wraz z 
internatem dla tych, którzy chcą za­
mieszkać przy szkole lub z dalszych 
zgłaszaj a się okolic. W najbliższej 
przyszłości nastąpi realizacja projek" 
tu budowy gmachu bursy według no­
woczesnych wymagań.

Na żądanie można otrzymać z Dy­
rekcji prespekt i  warunki, oraz ter-

Reamatyzm jest najniebezpiecz! 
niejszy dlatego, że nie grozi u ’ 
sw ych skutkach bezpośrednio 
śmiercią. Brzmi to m oże nieco 
paradoksalnie, m oże jest przesą­
dzone, jednak nie iest pozbawio­
ne racji.

Reumatyzm  w  sw ych począt­
kach jest trudny do dostrzeżenia. 
Gdzieś tam coś kogoś łamie lub 
poboliwa, potem  przejdzie i spo­
kój. Jeżeli nawet dolegliwości w y- 
stąpią silniejsze, to kupuje sie roz 
rnaite maście, lub płyny i smaru­
je. Czasem pom oże, czasem nie. 
Jeżeli bóle są silniejsze, to idzie 
się do lekarza, lecz w przeważnej 
części wskazań jego nie przestrze 
ga się należycie. Bo przecież od 
reumatyzmu się nie umiera.

Takie lekceważenie tej dolegli­
wości sprawiło, że  dziś na reuma­
tyzm  choruje półtora raza więcej 
ludzi niż na gruźlicę. Statystyka  
wykazała, że  w Anglji szósta 
część inwalidów niezdolnych do 
pracy zawdzięcza to reumatyzmo 
wi. Choroba ta kosztuje Anglję \ 
trzy mil jony dni robotniczych ro- J  
cznic. ^S traty Niemiec z powodu 
'■eumatyzmu wynoszą rocznie 80 
Mljonów mk. a jeśli dodać do te­

go wydatki Ras Chorych na lecze  
nie reumatyków. to straty te doj­
dą do olbrzym iej sumy 250 milio­
nów mk. Statystyki polskiej nie 
mamy pod ręką, można być jed­

nak pewnym, t e  sprawa ta rtU> 
przedstawia się u nas lepiej.

P ow yższy  stan spowodował, 
że leczenie reumatyzmu poczęły  
państwa traktować iako problem  
ogólny a walka z nim stała się tak 
samo ważną jak np. z gruźlicą. 
Leczenie reumatyzmu nieda się u- 
skutecznić iv domu. Najlepsze w y  
niki daje pobyt w  uzdrowiskach, 
przedewszystkiem  kąpiele siarczo­
ne. Zagranicą w  takich Piszcza- 
nach, Wiesbadenie i t. d. pobudo­
wały już Kasy Chorych własne sa 
natorja, w  których leczą swych  
człontzów. Szczególnie ważnem 
jest, aby zacząć reumatyzm za­
raz w  jego  początkach. W ów czas 
można się bowiem łatwo go po­
zbyć. Natomiast leczenie zastarza 
lego jest trudniejsze i wymaga 
więcej czasu.

W  Polsce mamy pierwszorzęd­
ne uzdrowiska w  których można 
skutecznie pozbyć się reumatyz­
mu. Z uzdrowisk bogatych w star­
kę wymienić należy przedew szyst 
kiem Lubień Wielki kolo Lwowa, 
Swoszowice, Krzeszowice, Szkło. 
Z innych Ciechocinek. Inowro­
cław, Busk, Iwonicz, Rabka, Tru- 
skawiec.

W yjazd  więc zagranicę nie 
jest potrzebny. Kto pragnie jed­
nak pozbyć się reumatyzmu musi 
się zabrać do leczenie i to im prę­
dzej tern lepiej.

min egzaminów wstępnych (Kielce, 
źródłowa 20, Gimnazjum św. Stani­
sława Kostki). Z nowym rokiem 
szkolnym gimnazjum, liczące dotych­
czas 280 uczniów, otwiera swe pod­
woje dla nowych kandydatów.

WOJ. BIAŁOSTOCKIE

BIAŁYSTOK.

Sprawa teatru. — W lokalu Urzę­
du Wojewódzkiego pod przewodnic­
twem p. wojewody odbyła się konfe­
rencja wstępna przedstawicieli po­
szczególnych miast i wydzielonych sa­
morządów, celem powołania do życia 
teatru objazdowego, któryby, mając 
stałą siedzibę w Grodnie, objeżdżał 
miasta: Białystok, Suwałki, Augu­
stów 1 Łomżę, jak również większe o- 
siedla. Inicjatorzy tej myśli pragną 
sprawą utworzenia tego teatru zain­
teresować jaknajszersze warstwy spo 
łeezeństwa i starają się aby stał on 
na wysokim poziomie artystycznym.

WOJ. POZNAŃSKIE

POZNAŃ.

Zjazd nauczycielski.   W dniach
10 i 11  czerwca urządza w Ostrowie 
Wlkp dwunasty zjazd okręgowy Sto­
warzyszenie Chrześcijańsku Narodo­
wego Nauczycielstwa szkół powszech­
nych w Polsce.

Program zjazdu obejmuje: we wto 
rek 10 czerwca o 9.30 Msza św. po­
czem nastąpi otwarcie zjazdu, prze-

.Gościnne występy słynnego teatru

mówienia i referaty z dyskusją. Na­
stępnie wybór komisji, sprawozdania 
z czynności, obrady w komisjach a na 
zakończenie herbatka z tańcami.

W środę 11 czerwca zagajenie 
Zjazdu delegatów, uchwalenie wnios­
ków, wybory, i zamknięcie obrad

Księgozbiór Kasprowicza. —  Na 
skutek alarmu w opinji publicznej, 
dokonanego przez prasę, o zaniedba­
nej siedzibie Kasprowicza , Haren- 
dzie, magistrat poznański zaprzecza, 
jakoby wzbrania! się przyjąć ofiaro­
wany mu księgozbiór Kasprowicza w
ilości 4.500 dzieł. Zoiór ten będzie 
niebawem umieszczony w muzeum 
miejskiem.

WOJ. WILEŃSKIE

WILNO-
A

Pogrzeb Dra W(sławskiego. — 
Przy tłumnym udziale publiczności 
odbył się pogrzeb długoletniego pre­
zesa Macierzy Szkolnej ś. p. dr. Wi­
tolda Węsławskiego.

Na katafalku w kościele podomi-
nikańskim złożono wiele wieńców, 
wśród nich wieńce od ministra Refom  
Rolnych Staniewicza, wojewody Racz- 
kiewicza, Rady Miejskiej m. Wilna, 
Głównego Zarządu Polskiej Macierzy 
Szkolnej z Warszawy i w. in. Kon­
dukt poprzedzały liczne zastępy mło 
dzieży szkolnej ze sztandarami. Za 
trumną postępowała rodzina, wojewo­
da, prezydjum miasta i wielu przed­
stawicieli władz cywilnych i samorzą­
dowych. W pogrzebie wzięły rów­
nież oddziały Sokoła. Zwłoki złożono 
na cmentarzu na Rossie.

w teatrze

„ W O D E W I  L ”
N OWY ŚWIAT 43.

P o c z ą te k  C O D Z I E N N IE  O  G . 8 . 15

Dziś o godzinie 4-ej popołudniu po 
cenach popularnych

PRZEDSTAWIENIE DLA MŁO­
DZIEŻY,

Jaka będzie pogoda?
Spostrzeżenia państwowego Tnsty-. 

lutu meteorologicznego w Warszawu 
z dn. 31 maja r. b.

Dziś o godz. 10-ej temperatwrv 
+15° Cels., wilgotność eg proc., stan 
nieba: pogodnie.

Prawdopodobny przebieg pogody 
w Polsce: Naogól pogodnie lub dość 
pogodnie przy słabych wiatrach pół­
nocnych na wschodzie, a miejscowych 
na zachodzie kraju. IV WileńsMem 
nieco chłodniej i chmurny posta tan 
ciep ło .   . .
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Co słychać w Warszawie? 
M iljo n o w e  n a le żn o ś c i

MAGISTRATOWI OD FORMACY j W O JSKOWYCH.

Ministerstwo spraw wojskowych rytułu dostarczonej wody wynosiło 
zwróciło się do dyrtkcp w od ocią -! na i lutego r. b. 1 ,438,652 zł. 22 
gów  i kanalizacji z pismem, że ter­
minowe regulowanie opłat w odo-
siągowo-kanalizacyjnych miastu nie 
jest zależne od samych form ach, 
gdyż administracja wojskowa nie 
posiaaa odpowiednich kredytów, nie 
możet płacić kar za zwłokę . prosi 
ło o skreślenie już zaliczonych i nie 
liczenie kar w przyszłości, zapisu­
jąc każdą opłatę na pokrycie należ­
ności za wode, me kar za zwłokę.

Ponieważ dyrekcja nie jest jed­
nak do tego uprawniona, udzieliła 
przeto odpowiedzi odmownej.

Pragnąc jednak znaleźć praktycz­
ne rozwiązanie sprawy i wychodząc 
z założenia, że form acje wojskowe 
powinny pokrywać przynajmniej 
koszty, jakie ponosi dyrekcja w o­
dociągów i kanalizacji, gdyż wsku­
tek nie terminowego rgulowania 
należnych opłat, zmuszona jest za­
ciągać pożyczki, mające na celu 
zapewnienie nieprzerwanego fun­
kcjonowania w odociąów  i kanali­
zacji, magistrat uchwalił w drodze 
wyjątku upoważnić dyrekcję w odo­
ciągów • i kanalizacji do przeracho- 
wania kar za zwłokę policzonych 
instytucjom i oddziałom w ojsko­
wym w stosunku 10 proc. rocznie 
zamiast jak dawniej 2 proc. mie­
sięcznie. Uchwała ta dotyczy tylko 
kar za zwłokę, zaliczonych do 31 
marca r. b.

D odać należy, że ogólne saldo 
zadłużenia form acji wojskow ych z

Nie byfo nadużyć
w kancelarji ootarjusza 

Kosińskiego
Po sprawdzeriu u źródła okazuje 

się, że w sprawie podane’- wiadomo­
ści o rzekomych nadużyciach w kan 
celarj. notarjusza K. Kosińskiego, 
niespodziewana rewizja kasy i kontro 
.a rachunkowości, przeprowadzor •
Drze: wice - prezesa Sądu Okręgowe
go p. Rozprzę i delegata Izby Kontro­
li p. J. Pyszkowskiego, trwające ud 
14 -go ao 19-go maja r. b., znalazła 
wszystkie sumy w porządku i żadnych 
nadużyć pieniężnych nie ujawniła.

Jeszcze przed rew'z ją wszystkie 
rachunki z Magistratem były uregulo­
wane. Zaległości w opłaiach wyniki 

kały z tego powodu, że klijenci po 
sporządzeniu akt zalegają w opłacie 
należności. Prócz tego klijenci, po 
sporządzeniu protestów, weksli nie 
wykupują. Z Ugo powodu notarjusz 
wszystkie opłaty rządowe i komunał 
ne musi wpła :ać z własnych fundu­
szów. Takich niewykupionych weksli 
notarjusz K. posiada około 2000 szc. 
3 i ócz tego ustalono, że zaległości 
150.000 zł. do Banku Polskiego nie by 
ło i być nie mogło oraz żadnych 
umów z tego powodu z Bankiem, m 
do spłaty należności, której nie było 
—  być nie mogło, ponieważ pod ści­
słą kontrolą banku wszystkie wpływa 
jące sumy musiały być wpłacane t.5- 
go samego dnia do godziny 13-ej 
min. 30.

ODCZYT
Dnia 1 czerv ca r. b. o godz. 12-ej 

w poł. odbędzie się odczy-t p^of. A 
Boleckiego p. t. „Czterechsetlecie Je­
na Kochanowskiego1- — z cyklu be>. ■ 
płatnych wykładów C o łk g iu m  P o b h - 
curn —  urządzanych przez Wolna 
Wszechnicę Polską (w ’ okalu W. V" 
I’., Śniadeckich 8 —  III piętro).

gr., na 1 marca 1 ,450,307 zł. 4 gr., 
na 1 kwietnia 928,098 zł. 96 gr. i 
na 1 maja 989,657 zł. 47 gr.

Zwiększenie się zaległości utru­
dniłoby normalną gospodarkę 
przedsiębiorstwa w odociągów  i ka 
nalizacji wskutek skurczena się 
śradków obrotowych, stwierdzając 
przytem precedens dla pozostałych 
płatników.

C h o r o b y  
z a K a ż n e

W  Warszawie od 18—24 maja rb.
W okresie tygodniowym od 18 do 

24 maja włącznie zanotowano w War­
szawie 15 przypadków duru brzusz­
nego i 1 zamiejscowych, co stanowi 
o 2 więcej, niż w poprzednim tygod­
niu, 43 — szkarlatyny i 2 zamiejsco­
we (o 10 więcej), 43 — dyfterytu i 
* zamiejscowy h (o 5 więcej), 137 — 
odry 1 3 zamiejscowe (o 84 więcej), 
2 —  kokluszu (o 9 mniej), 11 —  ja 
ęlicy i 9 zamiejscowych (o 7 więcej;
1 2  róży i 5 zamiejscowych (o 1
mniej), 2 —  zakażenia popołogowe, 
tyleż co w ub. tygodni,, oraz 64 gru 
żlicy i 8 zamiejscowych (o 13 mniej).

Z P U C H U  
M U Z Y C Z N E G O

OPIEKA KAD DZIECKIEM
Z DZIAŁALNOŚCI „OBY WATELSKIEGO KOMITETU OPIEKI

SPOŁECZNEJ"
Niedawno ukazała się wzruszają- pełni n* to zasługuje. Środki swe 

ca odezwa, wzywająca mieszkańców :zerpie Obywatelski Kr-mitet Pomocy
Warszawy do pomocy głodnych dzie­
ci. Odezwa, ta nie powinna i nie 
wożp przeminąć bez echa

Otóż, istnieje w Warszawie insty­
tucja p. n. „Obywatelski Komitet 
Opieki Społeczny1', który posiada sek­
cję opieki nad dzieckiem, pozostają 
cych pod kierownictwem, pełnej po­
święceni 1 p. Marji Uziembłowej.

Sekcja ta, postawiła sobie za za­
danie nietylko ratownictwo doraźne 
lecz oprócz pomocy mateijalnej, me­
sie pomoc kulturalną, przedewszyst- 
kiem dla rodziców, zwłaszcza matek, 
dążąc w ten sposób do podniesieni* 
środowiska wychowania dziecka pod 
względem kulturalnym i moralnym.

Rozwiązanie bowiem zagadnienia 
opieki nad dzieckiem, które dziś nosi 
tragiczny przydomek „dziecka ulicy", 
da się osiągnąć tylko przez usunięcie 
źródła obecnego stanu rzeczy, prze-.. 
uświadomienie rodziców co do szkodli­
wości obecnych sposobów wychowania 
przez podniesienia środowiska, w kto 
rem rośnie dziecko i kształtuje swój 
•-mysł, wreszcie przez utr-j-mame do­
mu, gospodarstwa i sa.nego dziecka 
w należytej czystości, aby przez to 
uchronić dziecko od różnych niebez­
piecznych chorćb.

W r. 1929/30 pod opieką sekcji po­
zostawało 489 rodzin, w tem 1.357 
dzieci; przez poradnię wychowawczą 
przeszło 108 rodzin w tem 482 dzie< i. 
W wypadkach szczególnie trudnych 
zanotowano w 86 rodzinach (267 dzie 
ci). Poradnia hygjenierno - lekarska 
ztadała 413 rodzin, w tem 723 dzieci, 
1  czego stwierdzono 156 wypadków 
gruźlicy, 230 wypadków ostrych cho­
rób dróg oddecnowych i 62 wypadki 
chorób zakaźnych.

Niestety, sekcja opieki nad dziec­
kiem napotyka w swej hardzi owoc­
nej działalności na nieprzezwyciężone 
trudności w postaci braku środków. 
Sekcja bowiem nie posiaaa żt dnego 
poparcia finansowego ani ze strony 
Magistratu, ani ze strony Minister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej, cho­
ciaż, jak wskazują na to dotychcza- 
owe wyniki jej działalności, w całej

Z e  s p o rtu
Międzynarodowe konkursy hip­

piczne w Warszawie

W sobotę, rozpoczynają się w 
Warszawie w Łazienkach IV. Mię­
dzynarodowe Konkursy Hippiczne, 
organizowane przez Towarzystwo 
Międzynarodowych i Kraow ych Za­
wodów Kcnnych w Polsce.

W zawodach dzisiejszych weźmie 
udział kilkudziesięciu jeźdźców pol­
skich, kilkunastu zagranicznych i ok:> 
10 20 amazonek. Z gości zagranicz­
nych startuje 8 włocłuw, 4 franci- 
;,ów, 1 rumun. Ogólen pulacy wy­
stawiają około 120 koni, a goście 3 ’ 

Początek zawodów c godz. 15-ej.

Społecznej z bardzo problematycz­
nych źródeł dochodu, jak sprzedaż 
znaczków i naleptk w rcstauracjac--, 
zbieranie składek po 20 gr od pokoju 
w domach mieszkalnych stolicy, a nad 
to z opłat w wysokości 1 grosz od li­
tra wódki, sprzedawanej na terenie 
stolicy.

Przeciętnie sekcja poświęca jeden 
złoty dziennie na dziecko, pozostające 
pod jej opieką. Jest to suma, z uwr- 
gi na zakres działalności rozciągają­
cy się na całą rodzinę dziecka (rodzi­
ców i inne rodzeństwo;, śmitoznic- 
mała.

Tej ze wszech miar pożytecznej 
instytucji winny przyjść z jak naj­
wydatniejszą pomocą finansową za­
równo czynniki samorządowe, jak i
rządowe.

R a d p
Program Polskiego Radja na po­

niedziałek, dnia 2 czerwca r. b. — 
W ARSZAW A: 12.10— 13.10. Mu­

zyk 1 gramuf. 15.20—15.15. Odczyt p. 
t. „Karpaty wschodnie". 16.15. Pro­
gram dla dzieci. 16.45— 17.15. Płyty 
gramof. 17.15. Lekcja franc. 1745. 
Muzyka lekka. 19.10. Skrzynka rolń. 
19.25. „Zasady naukowe radjofonji". 
20.00. „Zdarzenia i ludzie". 20.15. 
Koncert solistów. 21.15. Transm. kon­
certu z Josefsplatz‘u w Wiedniu.
23.00—24.00. „Muzyka salonowa 

KRAKÓW : 12.05—13.10. Koncert 
gramof. 16.15—16.45. Transm. z War 
szawy. 16.45— 17.15. Koncert gramof.
17.15— 17.40. Lekcja franc. 1745. 
Muzyka z Warsz. 18 45. „Najnowsze 
wydawnictwa. 20 .00. „Najnowsze zdo­
bycze w.edzy ścisłej" 20.15. Transm. 
z Warsz 23.00— 24.00. Muzyka z 
W arszawy.

POZNAŃ: 13.05—14.00. Koncert
gramof. 16 50—17.10. Odczyt T. C. U
17 10—17.30. Lekcja szach. 17.30. 
17.45. Gawęda harc. 1745— 18 .4 :>. 
Koncert popul. 19.00— 19.25. Aud. we­
soła 19.25—19 50. Interl. muz. 19.50 
—20.10. „Wawel z okresu renesansu-’ 
20.10— 20.30. „Poetk. polskie mówią". 
20.30— 22.00. Koncert z Warsz. 2 2 .1 .i 
— 2 .SC. „Obrazki miłosierdzia".

KATOW ICE- 12.05— 13.10. Kon­
cert gramof. 16.15. Program z War­
szawy. 16.45—17.15. Koncert gramof.
17.15—17.45. „Radjoamator śląski". 
17.45— 18.45. Muzyka z Warsz. 19 C5 
— 19.20. Odcinek powieściowy. 19 20
— 19.ą0 Intermezzo muz. 20.05 20.30
„Budujmy własny dom." 20.30. Kon­
cert z Warsz. 23.00 Odczyt „Poland 
the ńunterT paradise".

WILNO: 12.05— 12.35. Muz. gra­
mof. 16.15— 17.00. Muz. lekka. 17.00. 
K«m. 4.kad. Koła Mis. 17.15— 17.40. 
Bajeczki dla dzieci. 1745—1845. Re­
cital fortem H. Fleb - Koszańskiej.
18 45— 19.25. Aud. literacka „Słowo 
o wyprawie Igora". 19.25— 19 .40. Lek­
cja włosk. 20.15—24 .00. Transm. z 
Warsz.

LWÓW: 12.05— 13.00. Koncert gra 
tnof. 1745. Muzyka z Warsz. 1845. 
Rozmaitości. 19:25. Pogaw techn. z 
vVarsz. 20.05. Odczyt z Krak. 20.15 
Koncert z Warsz. 21.00. Pogad. mu:, 
z Warsz. 21.15. Koncert z Warsz. 
23.uO—24 .00. Muzyka z Warsz.

Koncert symfoniczny pod dyr. G. Fi­
telberga   J. Turczyi^Li —  Debiut
Lubicz   Wreszyńakiego w Carmen.

Piątkowy koncer symfoniczny o- 
statni w tym sezonie — poświęcony 
był muzyce polskiej i to prawie ostat­
niej auby. Wypełniły go więc L. Ró­
życkiego, K. Szymanowskiego E. Mo­
rawskiego, St. Popiela ł J. Maklakie- 
wiczt.. Pomysłowy koncert fortepia­
nowy L. Różyckiego (solista doskona 
ły pianista prof. J. Łuczyński), o- 
raz wysoce wartościową symfonję 
trzecią K. Szymanowskiego świetnie 
wykonaną przez orkiestrę filharmc- 
niczną pod dyr. G. Fitelberga, zi.amy 
już dobrze z poprzednich sezonów; 
nowością natomiast były kompozycje 
E. Morawskiego Taniec -Łppolina z 
baletu „Miłość", Pieśń rezygnacji St. 
J'opielą i Pieśni Japońskie J. Makla- 
kiewicza. E. Morawski odniósł nie­
dawno sukces Mazurem z tego same 
go baletu; Taniec Appolina może miał 
jeszcze większe pcw^d cnie niż Ma­
zur, któremu wobec zbyt silnych, 
czasem niespodziewany eh kontrastów 
dynamicznych brakło owej jędrroici, 
Pełną szczerego nastroju jest Pieśń 
rezygnacji St. Popicia. Na palecie 
orkieslrzanej miesza autor szare, 
ciemne narwy 1 w tym V elorycie utrzy­
many jest cały utwór, dobrze też 
świadczący o “alencie młodego kom­
pozytora. Najwięcej zainteresowania 
jednak wzbudziły pieśni japońskie J. 
Maklakiewinza, które prawdziwie ar­
tystycznie odśpiewała St. Szymanow­
ska. W pieśniach tych napisanych 
do Doezji Umeda Riocui wedle prze- 
kłanu B. Wodzińskiej zastosował Ma- 
klakiuwicz nietylko oryginalne gamy 
japońskie, cle t.akże i w harmoniza­
cji starał się zastosować cechy wła­
ściwe Japończykom. Efekty przeztc 
osiągnął wielkie, wrażenie dotąd nie­
znane wywołujące.

Pieśni te będą wykonane nieba­
wem np kongresie muzyki międzyna­
rodowej w Paryżu, a wyróżnienie 
tych kompuzy. yj przez komisję świad 
czy zarazem o ich wielkiej wartości.

Przechodząc z Filharmonji do O- 
pery mamy tu do zanotowania uda­
ły debiut p. Lubicz - Wroczyńskiego 
w Carmen. Posiada on piękny głos 
barytonowy, zr.ać tez i dobrze studja 
przebyte w szkole p. Beliny - Skuł- 
piewskiego. A  jeżeli Tereador p. Wro­
czyńskiego pod względem gry nas nie 
zupehiie zadowolił, to jest tylko kwe- 
stja ruryny scenicznej, którą z czasem 
niezawodnie nabędzie. J. Gł.

Zjazd
B. wychowanków gimn. gen. 

Chrzanowskiego
W dniu 1 czerwca r. b , rano w 

25-ą rocznicę powstania szkoły, odbę­
dzie się zjazd b. wychowanków gim­
nazjum gen. Chrzanowskiego.

Otwarcie Zjazdu nastąpi o god-. 
8-ej rano, w gmachu szkolnym, przy 
ul. Smolnej 30. Biuro Zjazdu czy u 
ne bedzie w szkole do godz 11.30, po- 
czem będzie przeniesione do vestibulu 
Rady miejskiej, gdzie funkcjonować 
będzie do godz. 17-ej.

Zjazd odbędzie się bardzo urocz i 
ście. Między innemi: Msza św., p o ­
chód przez miasto, uroczysta akadem­
ia w Radzie miejskiej itd

Wiadomości kościelne
W'niedzi-lę odprawione będą wo­

ły wy: w kościele archikatedralnym i 
metropolitalnym św. Jana o godz. 9 
i pół zrana na intencję członków brac­
twa ArchiLc.ifraterni literackiej 
Ostatiiia Msza św. o godz. 12 i pół.

W kościele Najśw. Marji Pauiy 
Łaskawej (00. Jezuitów) codziennie o 
godz. 7 zrana Msza św. z wvstawie- 
iiiem Przenajśw. Sakramentu, w nie­
dziele i święta suma z k izan’ em o 
godz. 10.45 zrana, ostatnia Msza św. 
o godz. 12.30. W tymże kościele przgz 
cały rok, o godz. 7-ej wieczorem, od­
prawia się codziennie krótkie nabożeń 
stwo wieczorne z wystawieniem Prze- 
najśw. Sakramentu.

W kościele Opieki św. Józefa (pp. 
Wizytek) przy ulicy Krak. ^b-zedm. 
Msza św. codziennie odprawiana jest 
o godz. 8 i pół zrana w każdą zań 
niedzielę i święta o godz. 9-ej, 10-ej 
zrana, o 12 w południe z kazaniami o 
godz. 5-ej po południu nabożeństwo 
różańcowe z wystawieniem Przenajsw. 
Sakramentu i błogosławieństwem.

NABOŻEŃSTWO Z OKAZJI TY­
GODNIA P. C. K.

Zarząd Warszawskiego Okręgu — 
Oddziału Pol. Czerw. Krzyż- zapra­
sza członków d iżywotnich i rzeczy- 
wistych, oraz sympatyków instytucji 
na uroczyste Nabożeństwo, które z 
okazii rozpoczęcia Tygodnia P. C. K. 
odbędzie się w dn. 1 -go czerwca b. r. 
o godz. 9-ej rano w Arch.katearalryn. 
Kościele Ś-go Jana.

KURSY W A K iC Y J \E  DLA
f a t i c z y c i e l e k .

Matka Ledóchowska otwiera -w 
Zakładzie S.S. Urszulanek w Rzym17, 
v ij Carom-, 213, F. Kursy Wakacyj­
ne dla Nauczycielek, a mianowicie od 
15. V' i .  ao 15. VTII. b. r. Wykłady
histnrji sztuki, połączone z systema- 
tycznem zwiedzaniem tak zabytków 
rtarożyinych jak pamiątek i arcy- 
Iziel chrześcijańskiej sztuki, (muzea, 
galerie, kościoły, ruiny, i t. p.) Lek­
cje języka francuskiego.

Mieszkanie i całe utrzymanie w 
Zakładzie:/ Opłata 600 kr. (286 zł.). 
Zgłoszenia przyjmuje się do 15-g”> 
czerwca.

a KADEMJA KU CZCI MAŁKI 
BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ

W niedzielę dnia 1-go czerwca r. 
b. o godz. 2-ej pp. w sali Odbytowej 
przy ul. Kredytowej 14 , staraniem 
Chrześcijańskiego -Zw. Zaw. Dozor­
ców Domowych, pod wesokim proto 
ktoratem J, E. ks. Kardynała Ka 
kowskiego, odbędzie się uroczysto, 
akademja ku czci Matki Boskiej Czę­
stochowskiej Królowej Koronj Pol­
skiej.

Bilety w ceni* 1 zł. i po 50 gr,
do nabycia w kancelarji Zw. Zaw 
Dozorców Domowych. Kiedytowr 14. 
W Chrześ. Zw Zaw. Rymarsko Nr. 
?l4. W Stowarz-szeni,. Rob. ChrT. 
Śniadeckich 5. W Chrzęść. Zw. Praco 
,—ików Miejskich Miodwa 23, a w 

dniu akademji w kasie przy wyjściu  
Dochód z akndemji przeznaczonr 

jest na cele kulturalno - oświatowe. 
Związku.

Cenznra filmów
przez Min. Spr. Wawir.

W związku z zapytaniem w spra­
wne wyświetlania bez legitymacji krót­
kich filmów naukowycn, czy też in­
nych, bądź normalnym aparatem kinę 
matograficznym, bądź też aparatem 
Pathe Baby,, ministerstwo spra wew­
nętrznych wyjaśnia, że w myśl ob> 
wiązujących przepisów wszystkie fil­
my, przeznaczone do pubrcznego wy 
swietlania podlegają cenzurze M. S. 
W. i muszą posiadać leglt>macje wy 
dane przez ministerstwa.

Filmy nie posiadające legitymacji 
filmowych- bez względnego na ich 
rodzaj i bez względu na typ aparatu, 
użytego do ich demonstrowania, nie 
mogą być dopuszczone do publicznego 
wyświetlania.

Zasady powyższe nie mają zasto­
sowania do przedstawień kinematogrr, 
licznych niepublicznych, urządzonych 
bezpłatnie w lokalach zamkniętych, 
iak szkoły, bursy i inne instytucjo 
iuukowe, czy wychowawcze. ’

f  C M Y  WVB°koS<5 1 riilim. lub za Jego miejsce: (ukłaa 5-szpaltowy , jS.ic.“słane' przed tekstem —  60 gr.; „W tekście* — 80 rrg za tekstem ■— 00 gr. „Komunikati
f c t l ł  1 ,a (^m ianki) 2.00 zł.: „Nek~doffia« -  do 100 mm. 15 gr,: od 100 <lo 200 mm. 30 -r., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla po .u k u ty ch
pracy za wyraz 10 gT. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse,) o  25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracji nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuj# 
*ł9 y y °  »  gotówkę l^nd c -npowyź izych żadnych ustępstw nie udziela się. _____________________________________  Wydział ogłoszeń: Warszawa, Kral:. Pr :zdm. 71, tel. 90-67.

Retiaktnr naczelny: Dr. Juljan KOLOMYJSKL Red. odpow iedzialny: WACŁAW GR4BOWSKI. Wydawca: DOM PRASY KATOLICKIEJ, sp. z o. o.

Drukarnia J/ouw Prasy, Katolickiej", Krak. Przedm 7i.
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Nr. 148. BEZPŁATNY DODATEK ILUSTROWANY. Dn.1.VI.30r.
ren      --------------------------- -

1. Przed kilku dniami, matki poległych we Francji żołnierzy amerykańskich, odwiedziły pobojowisko pod Yer- 
dun, składając swe podpisy w pamiątkowej księdze. 2. Najnowszy typ samolotu francuskiego transatlantyckiego na lot­
nisku w Le Bourget. 3. Uroczysty pochód ku czci Joanny D‘Arc w jej rodzinnem mieście. 4. Doroczne zawody minia­
turowych żaglówek w paryskich Tuillerjach. 5. Delegaci Paryża, po złożeniu wieńca na grobie „Nieznanego Żołnierzea'1 
w Warszawie podpisują się w pamiątkowej księdze. 6. W tych dniach marsz. Szymański wręczył w imieniu Uniwersy­
tetu Wileńskiego, dyplomy honorowe trzem francuskim uczonym dr.dr.: Roger, Richet i Bailliert. 7. Min. Strąssburger

po przybyciu do Paryża na dworcu „Gare du nord“.
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Łatwość stosowania „ G IL Z O G R A N O W " ;
do ścianek ich wchodzą trzy zasadnicze składniki: krowieniec
bez długiej słomy, glina i torf w odpowiednim oczywiście sto­
sunku oraz bardzo ważne i konieczne domieszki (niekiedy 
krowieniec i glinę można zastąpić tłustym czamoziemem, 
a torf —  próchnicą lub odpowiednio przerobionym kompostem) ; 
mają one kształt dowolny i są różnej wielkości stosownie do 
wymagań rośliny, a przytem tak są zrobione, że, posadzone do 
ziemi, rozpadają się według życżtnia: jedne — po kilku dniach, 
a innem — dopiero po kilkudziesięciu dobach. Każdy rolnik 
i ogrodnik, stosując ten wynalazek tak, jak tego wymaga jego 
istota, nie wywozi już zupełnie żadnego nawozu w pole, lecz 
przerabia go na kompost, jaki idzie po uprzedniem zmieszaniu 
z odpowiedniemi nawozami sztucznemi na wypdnienie środka tulejek, do którego 
sadzi się nasienie czy flance. Praca jest wielce ułatwiona, bo wyklucza się wszel­
ką zależność od stanu pogody; na wypadek bowiem niepogody, a zwłaszcza dłu­
gotrwałych dea^czów, wszelkie rośliny mogą być posadzone pod dachem, mają­
cym pełno światła i powietrza, gdzie swobodnie sobie rosną na pólkach, a po 
kilku dniach czy nawer tygodniach wsadza się już do roli roślinki oczywiście 
razem z „gilzo granami". Dzięki tak łatwym jwyrób tulejek może odbywać się 
cały roli bez przerwy), dodatnim i wyjątkowym zabiegom, roślina otrzymuje 
jak najlepsze warunki nietylko pokarmowe, ale i fizyczne (odpowiednie pie­
lęgnowanie posadzonych roślin podczas całej wegetacji __ wzrostu) i dlatego
właśnie nawet ziemia słaba, piaszczysta wydaje niebywałe plony np. pszenicy.

Uzasadnienia naukowe stosowania „GILZOGRANOW ”
i wszelkie praktyczne wskazania są podane w drukującej się obecnie książce 
wynalazcy Jana Kwiecińskiego p. t. „lastrukcja szczegóława naleiytega *ti. 0- 
waala aawega, M .. kiega wynalazku w  ralnictwie, In a U tw ie , warzywnictwie 
I k jtiacfi Stwla“. Obecnie można korzystać z książki tegoż wynalazcy p. t. 
„Spńldzlelnla Ralab-wytwArcza Żród e n  Powuechaege Dobrobytu", w której 
jest opisany szczegółowo wynalazek (15 stron druku) pod nazwą „Instrukcja  
"yec-j Inego pielęgnowania sadzonych roślin zbożowych, warzywnych, lekarskich 
i kwiatowych, które, dzięki nowemu, polskiemu wynalazkowi „gilzogranum", 
morna sadzić nietylko na ziemiach piaszczystych, ale nawet na nieużytkach bez 
najmniejszego uprzedniego użyźniania ziemi jakiemikolwiek nawozami, a mimo 
to osągać niebywale plony1'.

75 MM

hZ Korzyści stosowania „ G I L Z O G R A N O W " ;
dzięki nim zmniejsza się znacznie kłopot; i niepotrzebne wyaatki pieniężne, 
a mimo to otrzymuje się lepsze i piękniejsze kwiaty pokojowe, balkonowe i ogro­
dowe, 'epsze wszelkie warzywa oraz lepsze i obfitsze zboża bez względu na ja ­
kość gleby, bo np. palenica rośnie w nich doskonale na słabych piaszczystych 
ziemiach i wydaje niebywałe plony (co najmniej 55q — korcy z 1 ha) przy wy­
sadzeniu najwyżej LO kg jak najlepszego ziarna na jeden hu (pszenicę n] sa 

dzi się najgęściej jedno ziarnko na kwadraciku o boku 25 cm). Podaje się dla­
tego do wiadomości ogółu, że wynalazca Jan Kwieciński demonstrował półtora 
miesiąca na ^uwszechnej Wystawie Krajowej w Poznaniu -wyniki zastosowania 
swego wynalazku między innemi pszenicy, wyrosłej w „gilzogranach" na zie­

mi słabej, piaszczystej, a mimo to otrzymywał z 1 ba zgórą 60 
q (korcy) dorodnego ziarn.a Dzięki tak wzmożonej ilościowo 
i polepszonej oczywiście wszelkiej wytwórczości zolnej, z łatwo­
ścią można szybko usunąć wszystkie niedomagania gospodarcze 
i socjalne, o ile przyjmiemy jeszcze zasadę, że wytwory rolne, 
jako produkty pierwszej potrzeby, będą stale regulatorem cen 
na wszystkie inne towary bez wyjątku oraz regulatorem wszel­
kiej płacy za każdą pracę. Wówczas każdy Obywatel i Obywa­
telka kraju będą mogli ustawicznie zwiększać swoje potrzeby 
życiowe, dzięki czemu dopiero wtenczas będą należycie rozwijały 
się: przemysł, rzemiosła i handel.

Wynalazek „gilzogranum“  daje się zmechanizować nawet 
w szczegółach i dlatego można go z czasem stosować z łatwo­
ścią na największych nawet obszarach, przenosząc na nie upra­

wę ogrodową i to ulepszoną Do tego ceiu będą skonstruowane cztery maszyny, 
z których pierwsza do wyrobu „gilzogranów" typ I, po dłuższem wypróbowaniu 
jest już gotowa i wraz z przyrządem mechanicznym, -wyrabiająca tulejki wiel­
kości 75X75 mm, które są odpowiednie do sadzenia żyta i pszenicy, kosztuje 
około 195 złotych, a Dez przyrządu mechanicznego —  około 80 złotych; dzien­
nie tą maszyną jeden robotnik zrobi około 2.000 sztuk pięknych tulejek-doniczek 
przy zastosowaniu przyrządu mechanicznego, a bez niego —  około 1.000 sztuk. 
W związku z powyższem podaje się zarazem do wiadomości ogółu Obywateli, że 
wynalazca pierwszym nabywcom tak niekosztownych maszyn udziela bezpłatnie 
licencji swego patentu Nr. 10528 do wyrobu tulejek na własne potrzeby.

Wynalazek ,gilzogranum" usuwa martwy sezon w rolnictwie, bo tulejki 
można wyrabiać bez przerwy cały rok, a pre^y znowu z posadzonemi roślinam. 
podczas wiosny i lara należyte pielęgnowanie)będzie co najmniej dwa razy wię 
cej, dzięki czemu usuwa się raz na zawsze bezrobocie, a tern samem zn si się 
również i fundusz bezrobocia. Rolnik natomiast na zwiększonej robociznie za­
rabia, ponieważ przy stosowaniu wynalazki „gilzogranum" je n  wielka oszczęd­
ność nasienia i wszelkich nawozów, bo użyźnia sie tylko te miejsca, gdzie rośnie 
loślina użyteczna, a wszelkie już chwasty (zielska) nie otrzymują żadnych 
nawozów.

Warto wreszcie podkreślić, że yrynuluzek „ ydzogranum” zastosowany tak, 
jak tego wTymaga jego istota, polepszy naprawdę wszystkim, bytowanie i zara­
zem umili życie, bo nawet u.euzytki możemy z łatwością zamieniać na pola 
uprawne i każdy kawałek ziemi wyzyskać z jak największym pożytkiem dlla do 
bra i piękna powszechnego.

Obetr ie wynalazca na terenie Wielkiej Warszawy na jeuną v.„twumię „ g i l ­
zo  granów", których sprzedaż niestety rozpoczęto zbyt późno, bo dopiero t5 
kwietnia 1930 r., a mimo tego sprzedano jednak kilkanaście tysięcy; natomiast 
jesienią r. b. zostaną urządzone jebzeze dwie podobne wytwórnie celem jak naj­
lepszego już wypróbowania na szeroką skalę tego wynalazku i to przedewszyst- 
kiem w warzy" nietwie i kwiaciarstwie, a następnie obąłli: enia wszystkich mie­
szczan, pragnących mieć lepsze kw.aty i warzywa oądż w mieście, bądź na 
letniskach
N. B. Maszyn; można otrzymać za zaliczką przy u rzedniej -wpłacie 20% na­

leżności na konto czekowe Jan Kwieciński P.K.O. Warszawa Nr. 10.420. 
U w aga: Wszelkie zgłoszenia i zapytania kierować do działu sprzedaży p. f.:

„GILZOGR AN(JM - KWIECIŃSKI”
Warszawa, allea Sieakkewicza Nr. 11 iróg Marszałkowskiej) 

w sklepie firmy: „ZAKŁADY OGRODNICZE C. ULRICH S. A.“ Tel. Nr. 9-28
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